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Ceny ogłoszeń ł  
za 1 w iersz m ilim etrow y:

Z w y k le  15 gr.
Nadesłane. . . .  35 ,
Po kronice . . .  45 „
Na I-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 „

Układ tabelaryczny 
o 50o/o droższy.

Z ałączn ik i w edle um ow y.

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
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Ha drodze do j u m m
Wielka inicjatywa dyplomacji francuskiej.

K raków, 7 styoz;nia.
Po, przeprowadzonej  szczęśliwie s a ­

nac j i  swych  f inansów Francja stanęła  
znowu w pierw szym  rzędzie wielkich  
potęp pieniężnych św iata  i jeżeli jesz­
cze w zupełności nie odzyskała  swej 
p rz ed w ojen ne j  roli „bank iera  E u ro p y " ,  
to w  każ dym  razie s tała się czynnikiem,  
k tó rego w pływ coraz bardziej  zaczyna 
ciężyć na  s tosunkach pol i tycznych i go­
spo darczych  E u r o p y .  W okres ie  s a n a ­
cji f inansowej ,  kiedy główna u w aga  
rz ąd u  sk ierowana była na zagadn ien ia  
w ew nęt rzne ,  osłabła w znacznej mierze 
czynność dy plom aty czna i pol i tyka za­
graniczna Francj i  nic wyk azywa ła  swej 
zwykłe j  in i c j a ty w y  i ruchliwości.

Obecnie ma nas tąpić ,  zmiana w tym  
kierunku. J a k  słychać,’ na Quai  d‘Or- 
say wre praca przygotow aw cza do w iel­
k iej akcji dyplom atycznej.

N aczelnym  problemem, o rozwiązanie 
k tó rego zamierza się pokusić dyp lom a­
cja f r ancuska,  je st doprowadzenie do 
zawarcia wschodniego I.ocarna i kwe- 
s t ja ta j e s t  g łówna t ro ską  zagranicznej  
poli tyki f rancuskie j .  J a k  już  zaznaczy­
l iśmy, odpowiednie  p rz ygo to w an ia  | 
z n a jd u j ą  się w toku,  p o e r n n  nastąpi  
t u t a j  w y m ia n a  poglądów pomiędzy za- 
intresowaaioini rządami .  W P a r y ż u  są­
dzą,  że naw et N iem cy nie będą m ogły 
nie uznać potrzeby zawarcia „wscho­
dniego Locarna“, jeżeli uczciwie p i a -  
g n ą  pokoju  we wschodnie j  Europie .  — 
Zresztą  i Niemcy dochodzą do przeko­
nania ,  że gospodarczą politykę państwa  
bardzo silnie zor ientowaną na Wschód,  
należy oprzeć na trw ałej, pokojowej 
podstaw ie i us tabi l izowanych tak w 
sensie t e ry to r j a ln y m  j a k  i graniezno- 
pol i tycznym s tosunkach.  Tendencje re­
w izjonistyczne i fantazje o odzyskaniu  
korytarza polskiego nie mogą mieć ża­
dnej realnej wartości dla trzeźwego  
polityka i mog ą tylko rozbrzmiewać w 
wiecowych przemówieniach czy odez­
wach s tahlhelmowców.  Zm iany  swej  
wschodnio-europejskie j  ..polityki N iem ­
cy mogą  dokonać tom łatwiej ,  że w o- 
s t a tn im  czasie naw et R osja sowiecka

W połowie s tycznia p rz y b y w a  do Pa-  
| r yż a  now y  poseł sowiecki Dowgalew-ski 
li oczekują,  że obecnie pertraktacje z 
Rosją potoczą się w szybszem tempie 
oraz że i s tnieje możl iwość do prowadze­
nia ich do pomyślnego wyniku,  więk­
sza w każdym razie j a k  za czasów R a ­
kowskiego.

Wkońcu przypomnieć  należy,  że fran-
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cuski minis ter  handlu  Bokanowski  wraz 
ze swym u ta l en towanym  pomocnikiem 

zamie rza ją  S a r r u y s  p row adzą rokowania z Niem-

porzucila drogę dotychczasowej negacji
i przekonawszy się, że przynosi  ona 
szkodę przedew^zyst.kiem je.j samej .
Pol i tycy sowieccy coraz wyraźnie j  o- 
kaz ują  skłonność tło współpracy z Ligą  
Narodów,  gdzie na razie
wysłać stałego obserwatora .  J e s t  to g a m i w sprawie  t a r y f y  celnej w Za- 
bozwątpienia  bardzo doniosły krok na  [ d ę b i n  S aa r y  oraz ze S z w a jc a r i ą  i z 
drodze pokojowej  współpracy wszyst- i-Belgją. T akże  prowuzorjmn handlowe z 
kich narodów.  Jeżel i  zaś Rosja i Niem- Niemcami,  które wygasa  w sierpniu,  
ey zechcą pol i tykę  swoją oprzeć na ma być zmienione na t rw a ły  układ,  
szczerze pokojowych i t rwałych podsta-  - Dyplomacja  f rancuska podję ła  wiel- 
wach. to wówczas mała Litwa pnzosta- ką inicjatyw ę, która w razie J r p r o w a -

do konkretnych w yników  może 
dzić do stabi lizacj i  s tosunków 

zać normalne  stosunki z Polską.  j c a ł e j  Europie.  W  oninji  publ icznej
ł ' rzeczywis tn ionio  .wielkiego planu narod ów  coraz'  b n rd z :ej u t rw a la  się 

f rancuskiego posiada w pierwszym rzę- przekonanie,  że czynikiem decvduja- 
dzie dla Polski niesłychaną doniosłość.;cym w polityce m iędzynarodowej stają  
Ut rwa len ie  bowiem s tosunków z i lw o -> ią  spraw y gospodarcze. E u r o p a  po­
pia najs i ln ie jszymi  sąs iadami ,  p o m i j a - ; t rzebuie  pokoju  dla odzyskania  swej 
jąc  już  wzgiędy n a tu ry  pol itycznej ,  I ws t rząśnię te j  przez wojnę równowagi  i 
przyczyni  się do rozkwitu gospodarcze­
go państwa i da możność Polsce ode­
grania  je j  na tura lnej  dziejowej  roli 
pośrednika między Zachodem a W scho­
dem.

Pozatem przed dyplomacją  f r ancuską 
stoi jeszcze cały szereg zadań, które 
zamierzą wykonać w bieżącym roku.
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wioną sama sobie, będzie musiała pogo- dzenia di 
dzić się z takim stanem rzeczy i n aw ią - jd ep ro w m

odbudowy gospodarczej.  Pokoju  tego 
wszyscy p ragn ą,  tylko nie mogą się 
zgodzić co do dróg 1 metod jakiemi  go  
można osiągnąć,  u t rwal i ć  i zabezpie­
czyć. Za dużo jeszcze bowiem istnieje 
wzajemnych p re tensy j ,  n iezaspokojo­
nych ap e ty tó w  i ekspanzyw nyeh d ą ­
żeń.

T ra k to w an ie  j ednak  zagadnień poli­
tycznych na płaszczyźnie gospodarczej
pod kątem interesów ekonomicznych, 
musi z na tu ry  rzeczy doprowadzić  do 
zmniejszenia powierzchni  tarc ia pomię­
dzy boczącemi się dotychczas  na  siebie 
pańs tw ami,  musi stępić ostrze wzajem­
nych przeciw ieństw  poli tycznych i zbli­
żyć na i  o wielki krok do tego ideału, 
jakim byłyby S t a n y  Zjednoczone Euro­
py, związane między śóhą wspólnością 
interesów ekonomicznych i ku l tu ra l ­
nych.

o§o---------

f r a n c u s k i  u e  
p r z e k o -o g ć lm

Przed o wszyst kietn rozpoczęto już  roko­
wa pin, mające  na celu zbliżenie się z 
W iochami. W tym kierunku pracu je  w 
Rzymie  a owy amhasadin 
Bcaumarchais .  Panuje 
na nie, żc porozumienie co do pre tensyj  
włoskich będzie możliwe, jeżeli  zc swej 
s t rony  rząd wioski poczyni pewne u- 
s lęps iwa.  W  P a ry ż u  nie biorą p ow aż­
nie żądań s t awianych przez prasę  fa ­
szystowską i nie utcażnją ich za poglą­
dy Mussoiiniego.

Następnie  F ran c ja  zna jd u je  się w 
toku rokowań z Ameryką o traktat ar­
bitrażowy i pakt przeciwko wojnie. — 
J a k  przypuszczają ,  rokowania te mo­
gą doprowadzić  w konsekwencj i do no­
wego uregulowania kwest ji długów  
m iędzysojuszniczych. Ostatecznie i ob­
wiązanie tej sp raw y  zależeć będzie od 
wy niku  wyborów w Ameryce.

Do odpowie Brland na propozycję Heliosa.
Paryż, 7 stycznia (PAT). „Le Malin" pisze, j rodów Jest to najważniejsze zagadnienie do 

że odpowiedź Briauda na propozycję Kelloga I rozstrzygnięcia bez czego omawiany pakt, jak- 
( nieco krótsza od pisma am erykańskiego stk re-I  kol wiek przeniknięty wspaniałym  duchem, 

i.-rza stailu, Ucz u trzym ana w ais:&&hj se t - j groziłby osłabieniem  pracy dokonanej już w
(Wiewie.decznym tonie będzie ogłoszona w dinu dzi­

siejszym- Odpowiedź francuska zwróci uwagę 
na szczególną sytuację istniejącą między Fran­
cją a St. Zjednoczonymi, które nigdy nie były 
ze sobą w, stanie wojny. Zatem trak tat arbi­
trażowy .iranrusko-am  ory kański nabiera spe­
cjalnego znaczenia i jest .rzeczą naturalną, że 
wstęp do tego traktatu wyraża nadzieję i pew­
ność, że cba kraje nie będą mogły nigdy stać 
się wrogami.

Propozycja w sprawie paktn wielostronne­
go — pisze dalej dziennik — wykańczające­
go wojnę jest bardzo delikatna. Redakcja pak­
tu |>owinna szczegółowo określić charakter 
wejny, której w yrzekną się sygnatariusze pak­
tu. .Może być to tylko wojna napastnicza w 
zrozumieniu wniosku uchwalonego przez Li­
gę Narodów. W toku rokować spraw a la mo­
że być postawiona w ten sposób, że chodzić 
będzie o ustalenie, kto ma decydować o tem, 
że to lub inne państwo jest napastnikiem. W y- 
daje się rzeczą niemożliwą, aby St. Zjedno­
czone zwróciły się o taką definicję do Ligi Xa-

- 0-

l Ocena odpowiedzi Brianda 
w Ameroce.

I Waszyngton. 7 stycznia (Pat-Radjo) Agencja 
‘ ILn asa dowiaduje się, że ambasador Clandel 
| wręczył sekretarzowi stanu Kellogowi odpo­
wiedź Brianda na notę w sprawie wyklucze- 

1 nia wojny ze stosunków międzynarodowych. 
Po krótkiem zbadaniu odpowiedzi m iał de­
partam ent stanu dojść do wniosku, że trak­
tat ograniczający postawienie wojny poza 
prawo jedynie do kraju napadającego zw ężał­
by znacznie pierwotną propozycję Brianda i 
pierwsze sformułowanie Kelloga. Oficjalne 
kola waszyngtońskie uw ażają odpowiedź 
Brianda nie za przyjęcie zasad traktatu, lecz 
raczej jako kontrpropozycję, wymagającą no­
wych rozmów. Kola te są zdania, że dodanie 
do słowa „wojna" określenia „napastnicza**

l
MICHAŁ ROLLE.

PRZECIW NICZKI K R Ó LA  STASIA.
TZ obszerniejszego studjum  o „Kobiecie pol­

skiej").

Nie brakło wśród kobiet naszych i takich, 
które choinie w ścibiały swe nosy, czy nos­
ki, w ark a n a  polityczne. Dawniej czyniły to 
to ał żonki królów polskich, zw łaszcza impor­
towane z za granicy, że przypomnimy choć­
by najzawziębsze na tem polu d z ia ła c z k i:  
Mairję Ludwikę, żonę dwu W azów i jej wy- 
chowamicę, Marję Kazimierę Sobicską. Z cza- 

, sem do polityki mięsza.ć sio poczęły i przed­
stawicielki zam ożniejszych rodów s /.la c liec - 

.b ich , z ta. jeno różnicą, że terenem ich kno­
w ań i intryg by ła już tylko polityka we­
w nętrzna.

S tanisław  August Poniatowski posiadał kil­
ka zapam iętałych przeciwniczek. Zataruły  mu 
frne niejedną godzinę życia, spraw iały wiele 
przykrości i kłopotów „panu stolnikowi", ina­
czej bowiem nazyw ać go nic zwykły. Jedna 
z nich zwłaszcza należała do rodu zbyt w pły­
wowego, by Poniatowski, choćby na tron w y­
niesiony, zadzierać z nim bez głębszego 
nam ysłu zapragnął, więc paktował z nią przez 
posly, submitowal się pokornie i prosił o 
względy.

W ..Monografiach historyczno-geneałogicz- 
liych niektórych rodzin polskich", pióra S ta­
nisław a Kazim ierza Kossakowskiego, znajdu­
jemy trafną jej charak terystykę: „Stanisław  
Kossakowski słynie przez żonę. bo w  historji 
panow ania S tanisław a Augusta, niepospolite

zajmuje miejsce K atarzyna z Potockich Kos­
sakowska, kaszlelanow.il kam ieńska, z ojca 

| Jerzego starościanka grabowiecka, pand nie­
słychanie dum na z rodu, niesłychanie dowcip­
na, plotkarka zaw ołana, a główna króla nie- 
przyjaciólka, która do wszystkich prawie in­
tryg przeciwko niem u należała i nie wiedząc 
o tem, staw ała się w cudzych rękach narzę­
dziem ; dla tych intryg jednakże zwa.na byia 
powtszecbn ie m ąd roc li a. ‘ ‘.

Nic przepuściła królowi, nie darowała i Au­
striakom, pod których panowanie dostała się 
skutkiem zajęcia przez nich Galicji; doku­
czała zaś urzędnikom  Mairji Teresy tak do­
tkliwie, tyle razy powagę ich w ystaw iła na 
szwank, narażając na pośmiewisko i drwi­
ny, żc — wedle tradycji, nie pozbawionej 
znamion prawdy — cesarzowa poleciła im orni 
jać siedzibę pani kasztelanowej zdaleka i uni­
kać wogóle zetknięcia się z tą nieustraszoną 
a niemiłosiernie zjadliw ą nową swoją pod 
daną.

Z królćm pogodziła, się parni Katarzyna do­
piero po r. 1791, choć wpływy jej siostrzeń­
ca, sm utnej pamięci Szczęsnego Potockiego, 
nie szty po linji dobrych ze Stanisławem  Au­
gustem stosunków.

„Postać jej okazała, czoło wyniosłe, widać 
było na jej twarzy rozum, oczy żywe, plot: 
biała- Zupełną sprzeczność stanowiła z mę­
żem, który byt ułomny i karzeł, a za to czu- 
purny i śmiiaty, charak teru  prawego".

Tak pisał Juljan Bartoszewicz w dopełnie­
niach do ..Historycznych pam iątek" .Święckie- 
go. Ciekawe szczegóły dorzuca inonografista 
Kossakowskich. Jidjan Bleszczyński. Ula uwy 
puklenia sylWołkg interesującej lej.,postaci, po-

*-;ć
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w tórzym y za nim znaunienaiiejszc rysy: 
„Mlodz^uchną jeszcze, jak to wówczas zwy­

czajnie w domach polskich się działo, z woli 
rodziców w ydana została za S tan isław a Kos­
sakowskiego, dziedzica ogromnych dóbr, które 
Potoccy spodziewab się zagarnąć choćby do­
żywociom, rachując na ułomność i nicdluge 
życie Kossakowskiego, zyskując przytem stron 
ników w bardzo licznej jego rodzinie n a  Li­
twie i na .Mazowszu.

Kossakowski, acz zacny i młody, był jed­
nak potwornie brzydki i w stręt wzbudzał w 
pięknej dziedziczce Potockich. Idąc zań dała 
już dowód wielkiego zaparcia się i posłuszeń­
stw a rodzicom, ale większej cnoty dowodem 
było z jej strony, przeżycie, blisko lat dw u­
dziestu z mężem najprzykladniej, najprzyzwoi- 
ciej, cierpliwie i zgodnie.

l ’o śmierci kasztelana, choć młodą jeszcze, 
bogatą i bezdzietną została wdową, nie chcia- 
a już powtórnie iść zam ąż i ca ła  w ylana dla 

rodziny Potockich, do zgonu we wdowim w y­
trw ała stanie. U m arła we Lwowie w roku 
180,1, m ając lat 8.3“

M ąż' zapisał jej dobra Twierdzę, Toporów 
i Bohorodczany na Rusi Czerwonej, na in ­
nych zaś dał jej dożywocie. W ynikła z tego 
powodu procesów' moc ogromna, pani Kata­
rzyna nie należała jednak do osób ustępli­
wych i tchórzliwych, wszak płynęła w jej ży­
łach krew Potockich." rodu typowo rycerskie­
go. Umiała też sobie, radzić w  najgorszych 
opresjach, z encrgją i wytrwałością walcząc 
z licznym i, zjawiającym i się co chwila pre­
tendentam i do niebyłe jakiej sukcesji.

Kilkakrotnie haniebnie oszukana, pozbyła 
się krótko i węzlowato wszelkich doradców

i
praw nych, ujmując w swe kobiece, pozornie 
jeno słabe ręce wszystkie spraw y w łasne i nie­
jednokrotnie rodziny Potockich.

Nazywano ją pieniaczką, może i nie bez 
pewnej racji, bo ciągłe to tkwienie po są- 
adch wyrobiło w  niej pewnego rodzaju manję 
procesowania się. Nie lubiano jej, dokucza­
no, lecz i bano się równocześnie, pani kaszte­
lanowa bowiem nie zapom inała nigdy języka 
w gębie, a odcinać się um iała kapitalnie. Krą­
żyło też o niej mnóstwo anegdot i dowcip­
nych odpowiedzi, zanotowanych w pam iętni­
kach i w spom nieniach z jej epo-ki.

Czynny b rała udział w konfederacji barskiej, 
nie skąpiąc na jej cele grosza, osobistych za­
biegów i wpływów. Mówiła o tem głośno, bez 
cienia chw alby, jako o rzeczy najnaturalniej­
szej.

Minio pewne, drobne wady charak teru , uj­
my honorowi niewiasty polskiej nie przynio­
sła, dodając do jej typu niejeden rys ciekawy.

Zapaloną przeciwniczką króla S tasia była 
również pani Teresa ze Stadnickich G rabian- 
czyna, córka S tanisław a, chorążego podolskie­
go i M artyny z Lanckorońskich. Mąż jej Ta­
deusz „hrabia Leszczyc de Pankraczewice Gra 
bia.nka", należał do najciekawszych w dru­
giej połowie XVIII stulecia postaci, znany le­
piej za granicą niż w kraju, jako założyciel 
sekty II lum inalów  („Nowego Izraela").

Ogłosiwszy się jej wielkim mistrzem, posta­
nowił przeprowadzić w praktyce najbardziej 
hum anitarne dążenia. Osiadł w Awinionie, do­
kąd zbiegali się zewsząd jego adepci. Alie- 
szikając tutaj lat piętnaście, roztaczał niesły­
chany przepych, założył jakąś św iątynię dla 
swoich sekednrzy i ponosił koszta ich utrzy-
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czym  propozycję za d a rc ia  trak tatu  mniej In­
teresującą dla Stanów Zjednoczonych. Wre&z- 
c ‘e kola to zaznacza,ją., że Stany Zjednoczone 
prawdopodobnie powstrzymają *ię z położe­

niem swego podpisu na wielostronnym trak­
tacie do czasn ujawnienia również przez inne 
narody zamiaru podpisania tego traktatu.

Z  ruchu w yborczego.
Nowy blok wyborczy w W lelkopolsce.

W Wie kupolsce powstał nowy silny blok 
wyborczy, w którego skład wchodzą Chrz.- 
Narcdcwi Ctonz. stronnictwo rolnicze) oraz in­
ne grupy ziemiańskie, związki mieszczańskie,
■wysuwające hasto zjednoczenia stanu średnie­
go i te sfery nmiarkowane, które dotąd w spół­
pracow ały z .\ar.-D em okracją, a obecnie unie­
zależniły  sio od jej wpływów. Nowy blok no­
si nazwo „Katolicko-narodowa Unja Gospodar­
cza". Blok wydał odezwę, zaw ierającą nastę­
pujące hasła naczelne: W zmocnienie zasad 
Kościoła katolickiego w życiu państwowem i 
spotcczinom, umocnienie w ładzy wykonawczej 
i reform a ordynacji wyborczej, zapewnienie 
poszanow ania praw a w łasności i w ierzytel­
ności, poparcie dla rozwoju życia gospodarcze­
go, zapew nienie swobody pracy, reforma u- 
siaw odaw stw a spotoćznego i u trzym anie oraz 
podniesienie polskości miast. Końcowy ustęp 
•wzywa przyszłych posłów i senatorów  do u- 
czynienia wszystkiego dla ziszczenia łych po­
stulatów , przedewszystkiem  współpracując z 
rządem we w szystkich jego usiłow aniach, zimie 
rzających do ich urzeczyw istnienia.

W odipowiedizi na to Nar.-Demokracja utwo­
rzyła konkurencyjny „Narodowy Komitet W y­
borczy Katolicki i Ludowy" i zw ąl^za zajadle 
Kat.-narodoiwą U uję Gospodarczą.

„Kurjer Poznański'' donosi, że organizato­
rzy Katolicko-Narodowej Unji Gospodarczej 
rfwierdzPi stanowczo, iż Unja ze Związkiem  
Ludowo-Narodowym co do wspólnego wystą­
pienia do wyborów, pertraktować nie będzie.

B l o k  C h .  D .  z  „ P i a s t e m "
W e czw artek zarząd główny Ch. D. w W ar­

szawie zatwierdził blok z „Piastem", o czem 
św iadczy następująca uchw ala:

„Zarząd główny Cii. D. upoważnia prezy­
dium  do zaw arcia bloku wyborczego z P. S. L. 
„•Piastem'' na zasadach, przyjętych przez R a­
dę Naczelną, stronnictw a. Uw ażając, że myśl 
listu  Episkopatu polskiego najszerszego zjed­
noczenia sił katolickich w akcji wyborczej jest 
niezlbędna dla interesów Kościoła i państw a, 
zarząd główny Ch. P. upoważnia prezydium 
rlo kontynuow ania rozpoczętych rokowań w 
celu doprowadzenia do rozszerzenia m dstaw  
powyższego bloku".

ski oraiz Biederm ann i Grohmann. Kolejność 
i miejsca tych kandydatów  konserw atywnych 
na listach bezpartyjnego bloku współpracy z 
rządem pozostawiono do dyspozycji sferom 
kierującym.

Miasta małopolskie 
wobec wyborów.

Coraz częściej odbywają się zebrania, zwołane 
przez czynniki mieszczańskie w Malopolsoe Za­
chodniej, które ustalają stanowisko mieszczan wo­
bec wyborów.

■lak nam donoszą, zebrania (akie odbyty się 
t-go bm. w Bochni i Mielcu, a w dniu U bm. w 
Chrzanowie.

W Bochni inicjatorem zebrania bvl burmistrz, 
magisler Karol Szymanowski. Zebranie odbyło sic 
w sali Rady miejskiej, a wzięli w niein udział 
reprezentanci ster gospodarczych i politycznych, 
bez względu na stan i wyznanie. Przewodniczy! ń 
Szymanowicz, sekretarzował sekretarz szkoły o 
Władysław Wójtowicz. W dyskusji zabierali glos 
pmf. Majcher, dr Klimek, Zieliński, dvr. Kowal­
ski i inż. Paszek. Wybrano komitet wyborczy z BO 
osób i uchwalono rezolucje, wyrażające liold Pre­
zydentowi Mościckiemu i Marszalkowi Piłsudskie­
mu i przyrzekające bezwzględne poparcie rządo­
wi, od którego miasta oczekują uwzględnienia po­
stulatów miejskich. Zebranie uchwaliło ścisłe 
współdziałanie ze „Zjednoczeniem gospodarczem 
miast województwa krakowskiego", zorganizowa ■ 
nom w Krakowie na zebraniu w ratuszu pod prze­
wodnictwem prezydenta . Rollego.

W Mielcu przewodniczył zebraniu, które odby­
ło się w sali straży pożarnej, p. wiceburmistrz Ka­
zana Franciszek. Na sali zjawili się również przed­
stawiciele wszystkich warstw i wyznań. Na wnio­
sek r, m. Zelarki uchw alono hołd dla Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. Postano­
wiono współdziałać w czasie wyborów z rządem, 
popieraąc kandydatów, który na tem stanowisku 
staną. Od przyszłego Sejmu uchwalono domagać 
się stworzenia jednomandatowych okręgów wybor­
czych dla miast, głosowania na osoby, wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej bezpośrednio przez 
społeczeństwo i uchwalenia ustaw samorządo­
wych. Wreszcie postanowiono poczynić starania, 
by w okręgu wyszło dwóch posłów reprezentują­

c y c h  interesy miejskie.
W Chrzanowie przewodniczył burmistrz Oświę- 

cima p. Mayzel. Na wniosek insp. Meysztowicza 
wysiano również depesze hołdowniczą do Prezy- 
denla Rzeczypospolitej Mościckiego i Marszalka 
Piłsudskiego. Referenci inż. Chiliński z Jaworzna 
i inż. Ostrowski domagali się, abv przy wyborach 
iść po linji poczynań Marszałka Piłsudskiego.

i red. Strauch z Poznania. Zjaizd uchwalił uznanie 
dla wojewody Grażyńskiego za jego akcję zmierza­
jącą do konsolidacji żywiołu polskiego przy wybo­
rach na Śląsku i zaznaczył- że zjednoczenie to po­
winno -obejmować wszys-Łkie ozynniki polityczne 
polskie, i że należy wciągnąć do niego te osoby 
z N. P. R. prawicy, które osobiście i poliLycznie by­
ty zaangażowane w walce z rządem. Zjazd uchwa­
lił kandydatów poselskich. Czołowymi kandydata­
mi N P. R. lewicy mają być inspektor szkolny p. 
Kłapa i sekretarz związku powstańców p Olszow­
ski.

Na zebraniu Dentsche-W ahlgemeinschaft uchwa­
lono ustanowić kandydatury do dnia 15 b. m. Z ra­
mienia tej listy mają być czołowymi kandydatami 
pp. Jankowski, ks. Krayczyrski i Frnaz.

Przemyśl w  obliczu w yborów .
(LT)  Przemyśl przygotowuje się do wybo­

rów. Kandydatów na razie nie ustalono. W e­
dle krążących pogłosek, ma 7. listy „Bezpar­
tyjnego Bloku współpracy z rządem" kandy­
dować na na,czółnem miejscu w  Przem yślu- 
mieście znany i powszechnie ceniony dzia­
łacz prof. Apolinary Garlicki, w P rz e  my slu­
powi ecie zaś prezes oikr. Tow Rolniczego, 
również w ybitna znana osobistość, prof. Mi­
cha! Ukleja- Wybór tych dwu kandydatów  
jest pewny.

P. P. S. ma — wedle tychże pogłosek — 
postawić na czele swej listy adwokata prze­

myskiego, dra Lndwika Grossfelda. Jak mnie 
informują, nie będzie dotychczasowy przem y­
ski poseł socjalistozmy, dr. Lieberman, kan­
dydował z tutejszego okręgu.

Związek Ludowo-Narodowy wystawi naj­
prawdopodobniej n a  czele swej listy p. Józe­
fa Kostrzewskiego b. burm istrza m. P rzem y­
śla. Dla konkretnego ułożenia listy kandyda­
tów zwołał Zg. L -N ar. poufne zebranie przed­
wyborcze na najbliższą niedzielę 8 b. m.

Tutejsza organizacja syjonistyczna nie usta­
liła jeszcze również listy kandydatów  Mówi 
się o dwu kandydaturach : b posła- dra Emila 
Sommersteina ze Lwowa i dra Maurycego 
Richtera, adwokata z Przem yśla.

Ze stronnictw  klóreby miały szanse uzyska­
n ia m andatu w naszym  okręgu, należałoby 
wymienić jeszcze U. N. D. 0., którego kandy­
dat nie jest jeszcze znanym .

P. S- L. Piast, względnie jego przywódca, 
]). Witos, stracili jnż zupełnie nawet resztki 
wpływów w naszym okręgu, o czem najlepie" 
świadczy powzięta na ostatniej sesji wójtów 
7. c;rt»‘go okręgu, po referacie prof Ukleji- je_- 
dnomyślma uchwala przyłączenia się do akcji 
wyborczej senatora Bojki i poparcia przy w y­
borach rządu marszałka Piłsudskiego.

Tak w yglądają mniej więcej listy kandy­
datów.

Rząd wniesie do nowego Sejmu 
cały szereg ustaw.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 stycznia. We wszystkich mi­

nisterstwach wre obecnie gorączkowa praca, 
m ająca na celu przygotowanie nowych projek­
tów ustawodawczych dla przyszłego sejmu.

Naiprzyktad w m inisterstw ie oświaty przygo­
towuje się obecnie ustaw y, normujące ustrój 
szkoły powszechnej i średniej oraz obowiązki 
i kwalifikacje nauczycieli.

Prezesem po winowego komitetu wyborczego wy
Rokowania o blok centrowo-prawicowji l,,ran̂ .d,y ck1oraŁ,,lra 'Vl('e|liezpseni

Warszawa. 7 stycznia (AW). Między blo­
kiem Ch. D. z „Piastem" a Związkiem Ludo­
wo-Narodowym wznowione zostały rokowania 
w  sprawie utw orzenia wspólnego bloku w y­
borczego. W najbliższych dniach ma się n- 
statecznie w yjaśnić, czy blok centrowo-prawi- 
cowy zostanie zorganizowany.

Kandydatury konserwatystów.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
We środę obradowa! w W arszawie komitet 

wyborczy organiza.eyj konserw atyw nych z u- 
dzialem  w ezw anych kom isarzy wyborczych 
i przedstawicieli pism konserw atywnych. Uzgo­
dniono na stępujący cli kandydatów  do Sejmu: 
w  Krakowie prof. Adam Krzyżanowski, w Luc­
ku ks. Janusz Radziw iłł, w  Łodzi dr. Solań- 
ski, w W arszawie ks. Lubomirski, w Grod­
nie ks- Sapieha, do Senatu Zdzisław hr. Tar­
nowski, Jan Stecki, dr. Hupka, Goetz-Okocim-

m ania. Z Awinionu jeździł do Londynu, a 
gdy zabrakło funduszów, wrócił do kraju, aby 
udać się do Petersburga. gdzie w ielu m iał 
zwolenników. Aresztowany przez rząd rosyj­
ski, zm arł nagle w w ięzieniu nad Newą 1807 
roku, prawdopodobnie sprzątnięty z tego 
św iata.

Tyle o staroście liwskim Tadeuszu. Więcej 
nas jednak narazie obchodzi jego m ałżonka, 
pani Teresa. Za granicę z  sekeiarzem nie je­
ździła; um ysł jej trzeźwy, praktyczny, nie do­
puszczał mrzonek lekkom yślnych; tkw iła na 
miejscu, na Podolu i tutaj zapam iętale odda­
w ała się sprawom gospodarczym i publicznym-

„Pan stolnik" S tanisław  August Poniatow­
ski nie cieszył się względam i pani starościny 
liwskiej. W alczyła z nim dr> upadłego, rozbi­
jając sejmiki, w yw racając kandydatów  królew­
skich przy w yborach i przeprowadzając swo­
ich- Czyniła to z animozji rac-zej do króla, 
w którego osobie uznać nie chciała Bożego 
pom azańca, i z tem peram entu — nie, now ina 
to u Stadnickich niż z pryw aty i chęci zy ­
sku. A kiedy m alżonek-fantasta. 1 ideolog nad­
werężył fortunę, zakasała rękawy po łokcie
i z energją. jęła się akcji ratunkowej. Praco­
w ała w ytrwale, nie znając wypoczynku i u ra­
towała też istotnie dla synów i córki sporą 
część majątku.

Nic pierwsza to zresztą w rodzie Grabiam- 
ków dzielna niewiasta. W szak m atka Tadeu­
sza, Marja.nna z Kalinowskich, oblężona pod 
niebytność męż przez hajdam aków w  zamku 
rajkowieckim. broniła się nieustraszenie i nie 
dopuściła do zdobycia placówki połśkiej przez 
dzicz rabunku 1 krwi spragnioną.

hr. Ro*twoiow»kiego, sekretarzom insp. Majchro­
wicza. Na wniosek radnego Oświęcimia Orłow­
skiego uch walono dążyć do jak najrychlejszego n- 
tworzenia komitetów powiatowych, a następnie 
wspólnego komitetu wykonawczego. Jako kandy­
data nkregu Nr. 42 postanowiono postawić dyrek­
tora dra Zwistowskiago.

O r g a n i z a c j a  b l o k u  w s p ó ł p r a c o  
z  r z a n c m .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 stycznia. Kierownictwo biura 

prasowego komitetu wyborczego bloku współ­
pracy z rządem zostało powierzone p. BŁrken- 
meyerowi, b. naczelnem u redaktorowi „Polski 
Zbrojnej", w  ostatnim  czasie urzędnikowi ge­
neralnego komisairjałii w Gdańsku. Dział re­
dakcyjny biura prasowego został przekazany 
b. pos. Annszowi.

W najbliższym  czasie powstaną przy 
wszystkich województwach komitety woje­
wódzkie bloku współpracy z rządem, zaś wc 
w torek łub środę ukaże się odezwa wybracza 
tegoż bloku, podpisana przez najwybitniejsze 
osobistości polityczne, stojące na czele orga­
nizacji tego bloku.

Obrady wyborcze zarządu głównego 
„Związku Legionistów 44.

Warszawa. 7 stycznia (P \T-Radjo) Jak po- 
daie „Glos Praw dy", w dniu w czorajszym  od­
byw ały sie obrady zarządu głównego Związku 
Legionistów. Na posiedzeniu om awiano spra­
wy wyborów i stosunek Związku Legionistów 
do Bezpartyjnego Komitetu Współpracy z 
Rządem. przYCzem ustalono metody utrzymy­
wania staleao norozumienia z władzami cen- 
tralnemi związku i z be-ziuan-tyjnym komite­
tem współpracy z rządem.

Kandydatury poselskie 
na G. Śląsku.

W Katowicach odbyt się wczoraj szereg konfe- 
rencyj politycznych, związanych ze zbhżującemi 
się wyborami.

Na posiedzeniu okręgowego województwa komi­
tetu P. P. 3. w Katowicach ustalono kandydatury 
do Sejmu i Senatu z raimienia P. P. S. W okręgi: 
świętochlowiokim prowadzić będzie listę P. P- S. 
redaktor „Gazety Robotniczej" p. Sławik, w Kato­
wicach b. poseł Binisrkiewicz, a w oieszyńskieni 
b. posęl Reger. Listę do Senatu będzie prowadzić 
b. pos. Binisskiewic*. Na zebraniu był również 0- 
becny b. peset Kwaniński z Warszawy. Referaty 
wygłosili pp. Biniszkiowicz i Reger. Obiady były 
bardzo burzliwe.

Na zebraniu delegatów Ch. I), okręgu wyborcze­
go, Katowice, uchwalono zwrócić się do p. Korfan­
tego, by cofnął rezygnację i po9lawil swoją kan- 
dydaturę do Sejmu.

Na zebraniu N. P. R. lewicy w Katowicach obc- 
aiycu byio lóu delegatów. Referowali pp. Kozyra

„Warunki litewskie.
Z Kowna donoszą--Pólurzędowe pismo „Lie- 

tuva" podaje „w arunki", pod jafcienii Litwa 
zgodizi się na prowadzenie beapośrednich ro­
kowań 7. Polską „W arunki" te są następujące:

Polska ma wycofać wojska z linji demar- 
kaeyjnej (V). Polska ma wycofać organizacje 
emigrantów politycznych wgląb kraju. S traż 
graniczna polska m a być w  ten sposób zreor­
ganizowana, aby wszelkie przekroczenia gra­
nicy z Polski na Litwę byty niemożliwe.

Skoro Polska te w arunki w ypełni, wówczas 
dopiero będą mogły się rozpocząć rokowania 
polsko-litewskie.

Obok tych „w arunków " wstępnych „Lietu- 
va“ w ysuwa jeszcze pretensje do Wilnu, przy 
czem oświadcza, iż Litwa ma od Tulski za­
żądać odszkodowania. Odszkodowanie tna być 
zapłacone w ten S|w>wb, jak je w ypłaciły Li­
twie Niemcy za pobyt oddziałów wojskowych, 
wracających z wojny światowej.

P otw ierdzenie  w iadom ości 
o dem arche w  Kow nie.

„Rigasche R undschau" donosi, że w kolach 
politycznych potwierdza się wiadomość o de­
marche mocarstw zachodnich w Kownie w
celu skłonienia rządu litewskiego do przyśpie­
szenia rokowań z Polską.

W brew poprzednim "zaiprzouzeniom, dono­
szą z Kowna, że spodziewają się tam przy­
bycia przedstawiciela Ligi Narodów, który 
w płynąć ma na przyśpieszenie rokowań pol­
sko-litewskich. L itew ska Ag, tclogr. przyznaje, 
że z początkiem lutego przybędzie do Kowna 
dyrektor polityczny Ligi Narodów, Sigumirn, 
źródło twierdzi jednak, jakoby podróż ta nie 
sta ła  w żadnym  związku z mającem i nastą­
pić rokowaniami litewsko-polskiemu

Fala łeroru w  Kowienszczyźnie.
„Kurjer W ileński" donosi: W edług nadc- 

szłych z Litwy wiadomości, w tych dniach 
z polecenia w ładz cen tralnych  kowieńskich 
policja litewska dokonała masowych areszto­
wań w szeregu miejscowości, w pasie pogra­
nicznym i w głębi kraju-

Aresztowania we wszystkich zakątkach Li­
tw y dokonane jednocześnie w ciągu dwóch 
dni w skazują, iż rząd litewski oddaiwnn przy­
gotowywał się do zadania ostatecznego ciosu 
opozycji.

(Telegram własny „N. Reformy").
Ryga, 7 stycznia. „Socja-ldemokrat" donosi, 

że ze w szystkich strony Litwy nadchodzą w ia­
domości o aresztowaniach socjalistów litew­
skich. P artja  podlega takiem u prześladowaniu, 
że aresztowują, nietylko członków pnrtiji, ale 
też i ich rodziny. Policja oskarża icn o dzia­
łalność przeciwko rządowi.

Najście litewskiej straży 
granicznej.

Z W ilna donoszą: We czw artek o godz- G 
rano na odcinku granicy polsko-litewskiej w 
święciańskiem około jeziora Uynochy miało 
miejsce krwawe zajście, którego ofiarą padł 
policjant straży litewskiej. Znjścię w ynikło na 
tem tle, iż przechodzący ramo patrol K. O. P. 
zauw ażył po stronie polskiej oddział litewski 
złożony z pięciu ludzi, Litwini usiłowali przepi­
łować słup graniczny polski.

Na interwencję polskiej straży granicznej 
L itw ini odpowiedzieli obelgami, wobec czego 
sierżant, dowódca, polskiego patrolu, w myśl 
rozkazu swych w ładz zwierzchnich dal sal­
wę karabinową w górę Litwini odpowiedzieli 
sirzałami, a wycofawszy się na swój le»ća 1

rozpoczęb regularnie ostrzeliwać żołnierzy pol­
skich. W yw iązała się strzelanina, w  w yniku 
której zabity został strażnik litewski. Trupa 
zabrali Litwini, uchodząc w głąb swego te­
rytorium.

Zaznaczyć należy, iż całkowitą odpowiedział 
ność za zajście ponoszą Litwini, których straż 
została uprzedzona o rozkazie w ładz polskich 
użycia broni, w razie najścia na nasz teren

Burza gradowa w Bolonii.
(Telegram iskrow y „N. Reformy").

Berlin, 7 stycznia. Okręg Kolonji nawiedzi­
ła w piątek silna burza gradowa, przy gwał­
townej wichurze. Są wielkie szkody rna- 
torjafne.

Wzrost zapasu walu! i złota 
w Baiifru PolsMui.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 stycznia. Zapas walut i dewiz 

Banku Polskiego według w ykazu z dnia 81 
grudnia 1027 r. wynosi 685,545.196 zł. Wzrost 
■wynosi więc 16 mii. zł. Zapas złota wynosi 
352,822.262 zł. Zapas monet srebrnych i bi­
lonu wzrósł o 9 mil. zł.

i f t z i a i  g i e a d o w y .
Kraków, 7 stycznia.

DLA AKCYJ I WALUT TENDENCJA UTRZY­
MANA.

Dziś w pryw atnych obrotach do chw ili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania panow ała na ryn  
ku efektów lendenrja u trzym ana, usposobie­
nie naogól nieco mocniejsze mimo większej 
podaży, gdyż dosyć jest chętnym i odbiorców. 
Obroty nieco żywsze, kurs,a ksztliltow ały się 
następująco: Zieleniewski 22.30—22.50, Bank 
Polski 158— 159, Tohan 145— 1475, P harm a 
7.25—7.50, Chybie 6.20—G.30, Azot 7.25— 
7.35, E lektrow nia 58—59, Górka 96— 100, Ja­
worzno 23.20—23.50, Cegielski 50.5— 51, Lo­
komotywy 93.5— 95.

Na rynku walutowym  tendencja u trzym ana, 
zainteresow anie słabe, podaż w ystarczająca, 
zw łaszcza dewiz. W Krakowie dolar 8.87 1/2—  
8.88, czeki 8.90 U4—8.90 3 '4  w W arszawie 
doi. 8.87 J /i— 8.87 3;4  czeki 8.90—8.90 -1/5, 
we Lwowie doi- 8.87 1 2—8.87 3. 1, czeki 8.90— 
8.90 3(4  w Katowicach doi. 8.87 1/2—8.88, 
czeki 8.90— 8.90 L'2. Bank Potoki bez zm ia­
ny. Beszta dewiz w stosunku parytetów ito  dn 
dolara nieco słabiej, w stosunku do złotego bez 
większych różnic.

Wiedeń, 7 stycznia. Kulicy przy otwarciu 
byty bez zainteresow ania, w dalszym przebie­
gu przy niewielkim ruclm  tendencja była nie­
równom ierna. Lepsze były Crcdilbank i Laen- 
derbanik oraz Na.fta, przeważna część innych 
pap i e r  ów zn iżkow a I a

Siersza Górnicza 11,3, Portland 70, K arpa­
ty 29.9, Galicja 92, Schodnica 9.7, N afta 39.7, 
Alipiny 1-1,5, Gal. Bank Hipoteczny 78.75, F an­
to 7.-i, Zieleniewski 17.5.

Zurych, 7 stycznia (PAT). Paryż 20.39 b'2, 
Londyn 25-29 3'8, Nowy Jork 5 18 1/2, Belgja 
72.10, WIuchy 27,14, Uiszipa.nja 89.22 1'2, IIo- 
lamdja 209..17.5. Berlin 123.56, W iedeń 73,20, 
Sztokholm 139,70, Sofja 3.73 42 , Praga 15.2G, 
W arszawa 58.10, Budapeszt 90-60, Bialogrod 
9.13 P2. Ateny G.85, Konstantynopol 2.69, Bu­
kareszt 3.20, Hełsingsfors 13.07, Buenos Aires 
2 2 1 3 8.
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(Telefonem od naszego korespondenta).
Warsz<iwa, 7 stycznia. Wczoraj rozpoczął I cję, w  letórcj stwierdza z zadowoleniem, że

się w W arszawie 9-ty zjazd delegatów Żwiąz- projekt ustawy o ustroju szkolnictwa ogłoszo-
ku Zawodowego Nauczycieli Polskich Szkół ny przez ministerstwo oświaty, jest zgodny
Średnich. Zjazd potrwa dwa a może. naw et '
trzy  dni.

W dniu w czorajszym  zostały otw arte obra­
dy, przyczem po oficjalnych przem ówieniach 
wygłosił referat były  senator Kopciński na
tem at „Ustrój szkolnictwa1*. Po ożywionej
dyskusji nad rclera tem  zjazd przyjął rezolu-

Nos przewodnikiem po Krakowie.
Działo się w  bardzo daw nych czasach, kie 

dy to llaw ełka mieścił się jeszcze przy  łinji 
A-B obok hotelu Drezdeńskiego i kiedy obok 
firm y ,ą>od O brazem '1 istniała po stronie ko­
ścioła Mariackiego także szacowna firma 
Fuchsa- Istn iały  także dawne handle win 
Grajewskiego i Federowicza z znsobnemi pi­
w nicam i. Znawcy win, będący już dzisiaj na 
■wymarciu, tw orzyli naów czas wcale liczny 
cech, który był chlubą Krakowa.

W cechu tym  jedno z przednich m iesc  
zajm ow ał naomcizas pan radca B., który p i­
jących wódkę nazyw ał bozli-tośnie „cham a­
mi", a  p ijących piwo „pompierami". Pan radca 
pijał tylko wino, a  picie tego napo 'u  uw ażał 
za obrządek.

— Tamci „chleją11 wódkę i piwo, a my pi­
jem y w ino —  m aw iał pan radca do swojego 
otoczenia. —r Jakże oni spałonem podniebie­
niem  ma,ją odczuć boski smaik tego napoju? 
Jak  załzawionemu oczami podziwiać barwę 
w in a?  Ubolewam nad nimi.

Pan radca składał dłonie i spoglądał w  su­
fit, jakgdyby chciał siamta.d zesłać upaimię- 
łan ie n a  owe zbłąkane owieczki, zalane pi­
wem  i wódką. Pewnego razu w takie"' ekstazie 
w innej rzekł pan radca uroczyście:

—  Powiadam  w am , że ja z zawiązanym i 
oczam i poznam  po winie, w  którym  handlu 
je piję. Go więcej, tosamo wino nieco odmien­
nie smakuje w  rozm aitych handlach. Ale to 
potrafią rozróżnić tylko w ybrane jednostki. 
To jest tajem nicą piwnic.

S taną ł zakład z towarzyszam i. Ustanowiono 
dzień i godzinę próby. Aranżerowie zakładu 
umówili się w  handlach, że w chwili, gdy 
pain radca z nadzw yczajnie szczelną opaską 
na oczach zjawi się w lokalu, cały persona 1 
sklepowy bodzie milczeć, ażeby się nie zd ra­
dzić. W ybrano zaś taką godzinę, w  której 
n iem a gości w  tego rodzaju handlach. Ażeby 
zaś  uniemożliwić do reszty panu radcy wszel­
k ą  o r  on ta vjęt .ah wożono go drogami okrężny­
m i do każdego handlu osobno, chociażby odle­
głość w ynosiła kilkadziesiąt kroków. Oczywi­
ście próby trw ały  w szędzie krótko, ażeby 
p an a  radcy nie trudzić zbytnio.

Zara.z n a  pierw szym  postoju pan radca w ą­
chał kilkakrotnie podane wino, pił kroplam i, 
omokają.c językiem o podniebienie, a  naw et 
jwdmiósł przez zapomnienie kieliszek pod 
światło ku wesołości otoczenia. Nie nam yśla­
jąc się długo, zaavvroikował pan radca:

—  Jesteśm y u  Grala.
—  Brawo! — zawołało otoczenie. —  Je- 

dziemy dalej.
I wozili dalej pana radcę nie zdejmując mu 

opaski z oczu naw et n a  ulicy- Przyjechali 
wreszcie n a  ostatn ią stację. Pan radca usiadł, 
zm ęczony (ą niezw ykłą podróżą i zaczął b a ­
dać wino węchem i smakiem. Kiwał głową 
i rozm yślał ciężko.

—  Oho! Radca legnie u mety — wolało 
otoczenie.

tezami Związku Zawodowego Nauczycieli Pol­
skich Skół Średnich oraz zasadam i w ylknię- 
temi przez demokrację polską, a w końcu po­
stulatem  szkoły jednolitej. Następnie om awia­
no sprawę realizacji szkoły jednolitej i zw ią­
zanych z tem trudności, przyczem uchw alo­
no szereg dyrektyw  dla zw iązku zawodowego.

R adca milczał. Po dłuższej chw ili w ziął 
kieliszek do lewej ręki, a  p ra w ą  badał ;ego 
kształt. Po tej czynności uśm iechnął się i za­
wyrokował uroczyście:

—  To wino piję dzisiaj po raz drugi tylko 
w  innym  i lo niestosownym  kieliszku. Je­
steśm y poraź w ióry u Grala.

Zerwano panu  radcy  opaskę z oczów i u rzą ­
dzono serdeczną owację.

— Mistrzu nasz! —  wołali wszyscy ze 
wzruszeniem .

J’a.n radca milczał. P rzecierał chustką oczy, 
które widocznie pod przepaską zaszły łzami. 
A polem rzekł ze smutkiem :

—  Obawiam się, że nie będziemy mieć go­
dnych następców.

O ile nam  się zda.je, przepowiednia pana 
radcy spraw dziła się. Ale świat, jak zwykle 
złośliwy, nie uszanow ał holu tego człowieka, 
i już w  kilka dni później opowiadano sobie, 
że nos pana radcy jest najlepszym  przewo­
dnikiem po Krakowie.

Oto jest legenda o w inie i jego am atorach 
z daw nych czasów. H. Josse.

I S A .
Kraków, 7 stycznia.

Rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

W ślad za odnośnem rozporządzeniem p. Pre 
zydenta, ogloszomem w „Dzienniku Ustaw", u- 
kazało się obecnie w  Dzienniku nr. 118 z dn. 
31 grudnia 1927 r. rozporządzenie m inistra 
pracy i opieki społecznej, o w ykonyw aniu roz­
porządzenia P rezydenta z dn. 24 listopada 27 
r. „o ubezpieczeniu pracowników umysłowych" 
■i weszło w życie od dn. 1 stycznia 1928 r.

Pow stają więc w mvśj treści tego rozporzą­
dzenia cztery „zakłady11 ubezpieczeń praco­
wników um ysłowych": w  W arszawie, Lwowie, 
Poznaniu i Królewskiej Hucie. Zakład w ar­
szawski obejmuje pod względom terytorialnym ; 
st. m. W arszawę oraz województwa: w arszaw ­
skie, lodzicie, kieleckie, bez powiatów: będziń­
skiego, zawierciańskiego i olkuskiego, nadto 
województwa: lubelskie, białostockie, w ileń­
skie, nowogródzkie i poleskie. Lwowski za­
kład obejmuje województwa: krakowskie, lwów 
skie, stanisław owskie, wreszcie wojew. ślą­
skie i powiaty będziński, zaw ierciański i ol­
kuski w województwie kielcckiem, zakład w 
Królewskiej Hucie.

W brew treści „Kom entarza min. pracy do 
projektu rządowego", zapewniającego, iż m ini­
sterstwo w yda wzorowy statut, a poszczególne 
zakłady wprowadzą jedynie zm iany uwzglę­
dniające „potrzeby lokalne", paragraf 3 roz­
porządzenia glo©i, iż pierwszy s ta tu t uchw ala­
ją  dla W arszaw y komisja organizacyjna (już

czynna), dla Lwowa — walne zgromadzenie 
delegatów m. zakładu pensyjnego dla funkcj., 
dla Poznania rada m. zakł. ubezp. prac. umysł, 
i dla Królewskiej Huty rada m. zakł. ubezp. 
W ażną dla pracowników umysłowych 'est 
treść paragrafu Cl, która ustala, iż w  w ciągu 
pierwszego roku po wejściu w życie omawiane 
go rozporządzenia, za.klady będą przyznaw ać 
osobom, pozostającym bez pracy, a znajdują­
cym się w szczególnej potrzebie zasiłki, cho­
ciażby nie posiadały one w arunku  przebycia 
m inimalnego okresu ubezpieczenia przewidzia­
nego w  art. 16 ustawy, o ile jednak przed­
stawia one w ym agane dokumenty.

Nowe gatunki papierosów 
i tytoniu.

7, W arszaw y donoszą:
Jak  się dowiadujemy, papierosy m arki 

,.Glub‘!, „Orzeł", „D am esy", „Fervor" mają 
być zniesione, gdy nie przyjęły się na rynku 
sprzedażnym , natom iast, wprowadzone być 
mają papierosy bez ustników „Nil11 oraz „ga­
binetowe" w żółtych lulkach. Istnieje również 
zam iar skasow ania tureckiego tytoniu śre­
dniego, przedniego i najprzedniejszego. W za- 
mian za to chce monopol dostarczyć palaczom 
innych gatunków tytoniu w tej sam ej cenie. 
Specjalnie dla terenu b. Królestwa ma być 
przyrządzony tytoń na wzór dawnego rosyj 
skiego z surowców sprow adzanych z K auka­
zu.

W ielki p o ia r fabryki w Warszawie
Z W arszaw y donoszą: .
W piątek spłonęła w W arszawie częściowo 

wielka fabryka drutów i gwoździ bclgijsko- 
warszawskiego Tow arzystwa akcyjnego przy 
ul. Objazdowej. Pożar zniszczył cynkownię, 
oddział transmisyjny, pralnię dintu i chłodnię. 
S traty  przekraczają 1C0.CC0 złotych, kilkuset 
robotników pozostanie bez pracy do chw ili od­
budow ania fateyki- •

W ybuch kotła w  fabryce.
Z Lodzi donoszą:
W fabrykach Scheiblcra i G rohm ana w od­

dziale krochm alni nastąpi! wczoraj wieczór 
w ybuch kotła. W szystkie szyby w  gm achu i 
okolicznych domach w yleciały w powietrze. 
Wśród robotników pow stała ogromna panika. 
Odłamki żelaza zasypały ca łą  halę w kotło- f 
w ni i poraniły szereg robotników, przyczem 
trzech odniosło ciężkie rany.

Eksplozja spowodowana została wadi i we rn 
funkcjonowaniem uiapęjneiru,. który w ykazy­
w ał niższe ciśnienie, niż było w  rzeczywiste-

Dwa pożary w  Zakopanem.
Z Zakopanego donoszą:
We czw artek kolo gedz. 10 wieczorem w sku­

tek krótkiego spięcia w ybuchł pożar w pen­
sjonacie „Łada11 przy ul. Chałubińskiego* Pen­
sjo n a t ten spłonął doszczętnie. Goście, s ie d z ą  
cy  przy kolacji w liczbie 30 osób, nie zdążyli 
w yratow ać mienia i zaledwie w yszli z ży­
ciem- Jeden z gości, kapitan W. P., został 
ciężko poparz-ony. Straż pożarna przybyła z 
Zakopanego i Poronina, zdołała zabezpieczyć 
sąsiednie budynki, które w skutek silnego w ia­
tru  znalazły się w niebezpieczeństwie, W cza­
sie akcji ratunkow ej został przygnieciony 
drabiną posterunkowy P. P. Szczepański. — 
S tra ta  wynosi kilkadziesią-t tysięcy zt.

Drugi pożar wybuchł w piątek kolo godz. 
3 nn.d ranem . Spłonęły hale targowe, w któ­
rych znajdowało się k ilka sklepów. 1 tu straż

pożarna zająć się mogła jedynie ochrania­
niem sąsiednich budynków. W najbardziej n a­
rażonym  na niebezpieczeństwo pensjonacie 
„Staszeczkówka" w ybuchła panika.

S tra ty  skutkiem pożaru wynoszą przeszło 
30.000 zł.

Polska na Międzynar. Kongresie 
Opieki nad dziećmi i młodzieżą 

w Paryżu.
W Iipcu r. b. w  Paryżu podczas dwutygo­

dniowej Konferencji Społecznej odbędzie sio 
Kongres Opieki nad Dziećmi i Młodzieżą. Każ­
dy naród reprezentować na nim będzie de­
legacja specjalna. Polski Komitet w spółpracy 
z Kongresem utworzony został pod przewod­
nictwem p. Bronisława Krakowskiego, naczel­
n ika W ydziału Opieki nad Dziećmi i Młodzieżą 
Min. Pracy i Opieki Społecznej.

Aa pierwszem posiedzeniu komitetu uchw a­
lono zwrócić się do Tani Prezydentowej Mo­
ścickiej z prośbą o przyjęcie przewodnictwa 
honorowego oraz ustalono listę osób, którym  
powierzono opracaw anie referatów n a  Kon­
gres.

Ponieważ podczas Kongresu czynna będzie 
M iędzynarodowa W ystaw a Opieki nad Dzieć­
mi oraz w ystaw a mieszkań robotniczych, ko­
m itet powiększono o 0 delegatów zarządów 
miast: W arszawy, Lodzi, Poznania, W ilna, 
Krakowa, Lwowa i je-dnego przedstawiciela 
Związku Miast. '

W zorganizowaniu wyjazdu delegacji do P a­
ryża ma przyjść z pomocą. Komitetowi Mini­
sterstw o Pracy i Opieki Społecznej.

Wybuch 
w  fabryce pirotechnicznej.

Z P aryża donosżą: W fabryce pirotechnicz­
nej koło A rignon nastąpił silny wybuch, przy­
czem 3 osoby zginęły, nadto było wiciu cięż­
ko rannych.

W ielkie burze nad wybrzeżem 
bryfyjskiem .

Straszliw a burza, która szala ła  w  piątek 
nad wybrzeżom brytyjskiem  w yrządziła ogrom 
ne szkody na lądzie i morzu. Orkan zerw at 
wiele dachów, zburzył cały szereg domów i 
pow yrywał znaczną ilość drzew z korzenia­
mi. Jest wielu zabitych i rannych. W porcie 
Tilbnry na Tamizie zderzyły się dwa parowce.

--------------- o§0---------------

W KOŚCIELE NAJśW. MARJI PANNY w  nie­
dzielę dnia 8 b. m. w czasie sum y o godz. 10 
przed południem  m istrzow ska orkidstra: 20 pp.,

w
m istrzow ska orkidstra' 20 

p « l.. iiryOiWJiifttwjęmkSB.ęJnńsł.rzą ; ręjr, _ Jjchreyera, 
uMcońd kolędy wm klndzie-ori-re.-hs-lnym  ‘Noskow­
skiego i Sikorskiego. Chór „H asło" dopełni pro­
gram u nabożeństw a kolędam i n a  chór m ęski, u k ła ­
du prof. W alentego Deca. — O godz. 12 w cza-sie 
m szy  ś\v. odśpiewa chór „Ilaslo" i Slow. Pomocnic 
hadl. i b iurow ych drugą serję Kolęd polskich 
na  chór mieszamy prof. Fr. Koniora i Tomasza 
Flaszy. Kolędę solową Noskowskiego* „W itaj 
gwiazdko zło ta" odśpiewa, p. M. Pnnic.ka. N’a or­
ganach towarzyszyć, będzie prof. St. Profic.

DESZCZ ZE ŚNIEGIEM zapanow ał u nas po 
czwartkowej zwyżce tem peratury. W czoraj n a ­
stąp iła  odwilż, w nocy padał deszcz, a  dziś od 
rana  m am y z deszczem śnieg, który, przy  silnym  
wietrze- przechodzi chw ilam i w zawieje. Szaruga 
przy silnom  zachm urzeniu, w ytw arza obraz lis to ­
padowy. Term om etr dziś przed południem  u trzy­
m uje się nieco ponad zero.

Z KOMISJI TEATRALNEJ. Na ostatniem  p o ­
siedzeniu komisji teatralnej, po przeprowadzonej 
szczegółowo dyskusji, przyjęto spraw ozdanie o s ia ­
nie i działalności teatru  miejskiego za ubiegły 
sezon 192IŻ27, przydstaw ione przez rm. dra Langa.

ALINA BUTRYMOWICZÓWNA.

PRZYGODA.
(Dokończenie).

— Nie, Paiwle. Porozmawiamy jeszcze chw i­
lę i wrócę do eiobie. Muszę napisać parę 
listów.

—  Ta, ta., ta , o tej ponze będziesz listy  pisać. 
Zresetą mogę Ci siużyć papierem.

—  Szkoda słów, Pawle.
—  Aha, więc to tak. Zairaiz się domyślałem. 

Spisek. Chcesz iść do tej kobiety. Alę- nic 
z tego! Jakem twój przyjaciel, nie dopuszczę! 
Czuję —  coś podejrzanego tikiwi -w tej osóbce.

—  Pawic, zabraniam  Ci!
Głois doktora nabrał chrapliw ych tonów.
—  Nie boję się Ciebie! Nie po to przyjecha­

łoś n a  urlop wypoczynkowy, by odrazu zaplą- 
tyw ać się w  podejrzaną intrygę. Św iat sio 
wali! Stawać się woskiem w ręku nieznanej 
zupełnie lalki!

Ryszard z trudom opanował się.
—  Masz gorączkę, Pawle. W yrażasz się 

ubliżająco o damie z najlepszego ‘towarzystwa. 
Tworzysz przypuszczenia, uw łaczając jej ho­
norowi. Uspokój się. Czas już wracać. Płacić!

—  W takim razie ja idę do Ciebie. Nie zo- 
s taw ij Cię dziś w nocy samego.

— Paw le, nie wyprowadzaj mnie z równo­
wagi,

Skrzyżowali się oczyma. Ziemianin souścił 
powieki pod groźnem spojrzeniem doktora. 
Ryszard uiścił rachunek, uścisnął dłoń przyja­
c ie la  i  w stał.

— Czekam Cię futaj o 11-tej —  jęknął Pa­
weł zupełnie bezsilny.

Tej nocy Paweł, którego sen zasadniczo był 
kam iennem , spokojnem pogrążeniem się w  ni­
cość, przew racał się na łóżku, jak szalony, 
budził się co chw ila, a  straszliw e koszmary 
prześladow ały go we śnie, jak nigdy dotąd. 
W idział Ryszarda w  uścisku olbrzymiego wę­
ża o srebrnej łusce; słyszał chrobot kości du­
szonego przyjaciela i jego jęk straszliwy. Po­
tem ujrzał go na olbrzymiem łożu, leżącego 
na w znak bez głowy. Pół naga kobieta o tw a­
rzy  W iery, trzym ała n a  srebrnej misce gło­
wę nowoczesnego Jan a  i gięła się Lubieżnie w 
biodrach ruchem  zwycięskiej Salome. Oblany 
zimnym polem zbudził się. Świtało. D arem­
nie próbował zasnąć jeszcze. Dziecinna trwo­
ga o przyjaciela me pozwoliła mu już zm ru­
żyć powiek. 1’rzcd godziną 1.1 -tą udał się do 
Trzaski. Bez a,pctyt.fi jadł śniadanie, patrząc 
co chw ilę na zegarek. Ryszard nie nadcho­
dził. Ludzie o roześm ianych tw arzach wcho­
dzili i wychodzili; nikt patrząc na korpulent­
nego jegomościa, raczącego się ja.jka.mii w 
szklance, nie mógł przypuścić, jaka burza 
niepokoju wre w  jego sercu. Minął kw adrans, 
drugi, trzeci, zbliżała się godzina 12-ta, Ry­
szarda nie było.

— Pojadę do niego... A nuż rzeczywiście 
jakieś nieszczęście? — postanowił Paweł. 
W siadł w  sanki, kazał się wieźć do Bristolu. 
Kryształowy koncert dzwoneczków denerwo­
w ał go niemiłosiernie; kręcił się n a  ławce nie­
spokojnie a w zdychał ciężko. Nareszcie... Oez 
tchu wbiegł do hotelu i rzucił się ku portiero­
wi.

—  Dr Drzazga?!
—i .U siebie, nr. 62.

Spokojniejszy już trochę, uda ł się pod w ska­
zane drzwi. Zapukał. Cisza. Szarpnął klam ­
ką, drzwi otworzyły się. Na łóżku ujrzał roz­
ciągniętego przyjaciela, głowę m iał na swojem 
miejscu, żył, w yglądał zdrowo, łyKko gniew­
ne spojrzenie jego oczu nic wróżyło nic do­
brego. P aw eł skoczył do niego, schw ycił go 
za ręce.

— Ryśku, czekałom Cię ty le  czasy. Gdzie 
Twoja punktualność? Tak sięvbałem , tak  prze­
czuw ałem  coś złego zc strony tej... Ale co To­
bie? Masz minę, jakby Ci m atka um arła! 
Więc jednak coś zaszło?

—  W yjechała dziś rano  — jęknął młody 
człowiek.

Pa.weł odetchnął z ulgą.
—  Chwałaż Ci, Panie! Będziemy sobie we 

dw óch, jak za daw nych uniw ersyteckich cz a ­
sów! Nabieram  powoli syinpałji do tej osóbki.

R yszard zerw ał się z łóżka, n a  kt-órem le­
żał w  ubraniu.

—- Manekinem byłem! Narzędziem, które 
w ybra ła  dla dogodzenia swej zemście! _ A ja 
myślałem, że to moje osobiste zalety! Źe m i­
łość od pierwszego spojrzenia...

—  Nie rozumiem Cię!
— Masz, czytaj! Teraz mi już wszystko je­

dno!
W yrwał z kieszeni zmięły list i rzucił go 

przyjacielowi. Paweł czy ta ł głośno:
„Nie spodziewa się Pan, że po wczorajszej 

nocy zniknę i że nie zobaczymy się już ni­
gdy w  życiu. W inna jednak jestem Panu w y­
jaśnienie. Nagle zrodzone uczucie, które mi 
P an  rzucił pod nogi, lepiej zdusić w  zarodku. 
Nie w arto  nikogo kochać!

nio.nej miłości. Pam ięta. Pan łzy moje na ko- 
ry larzu  pocia.gu? One mówią wszystko- 

Człowiek kochany nanrrętnie i naw zajem  
kochający mnie żywiołowo, zdradził mnie. 
Jes-t to rzecz niby codzienna^ lecz w naszym  
stosunku daleko głębszym i gorętszym, niż to 
zwykle bywa, zdrada sta ła  się czem ś nie do 
przebaczenia. Błagał o nie, żebrał daremnie. 
Na uspraw iedliw ienie swoje w ynalazł te sło­
w a: „To stało się raz tylko... ona była tak do 
Ciebie podobna". Postanowiłam  odpłacić zu­
pełnie tą sam ą monetą. Długo szukałam  —  
nareszcie, tw arz Pańska, identycznie niemal 
podobna do tw arzy tamtego, posłużyła mi do 
zamierzonego celu. Fotografję Pańską, z pod­
pisem: „To siało się raz tylko... On był lak 
do Ciebie podobny, w ysłałam  pod odpowie­
dnim  adresem. W yjeżdżam daleko. Nie zo-, 
baczycie mnie obaj już nigdy. W iera".

— I co ty  na to? — rzucił doktór nerwo­
wo.

Pflwel darł list na strzępki.
— Uważam , że nie masz powodu do zmar^ 

twienia. Niech się m artw ; tamten nieznajo­
my, który z laski Twej sta ł się rogaczem.

—  Ale ona, ona?
—  Ona? Radzę Ci, przygotuj zaw czasu colę 

rw w aszym  szpitalu. Z takiem usposobieniem 
zawędruje szybko w poczet Twoich pacjen­
tów. A teraz maszeruj! Idziemy na obiad na- 
reszcip sami. Świat się wali! Dziękuj Bogu, 
że na tem się tylko skończyło.

Zarzucił futro na ram iona przyjaciela. W y­
szli.

Słońce tańczyło po śniegu. Dzwonki drgały 
■nieustannym hymnem radości. Góry uśmie­
chały  się kam iennemi twarzamj.

- ...........................   , T Ryszard uśm iechnął się do przyjaciela,
Piszę tak, bo cierpię, jak ezaJona, ze ara-1patrzącego n a  niego z psiem przyw iązaniem .
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W  ciągu dyskusji n a  tem at iolensyiwiności pracy 
w teatrze w godziinach ran n y ch  i popołudniow ych 
dla przygotow ania rów nocześnie 2 do 3 sztok n a  
najb liższy  repertuar, kom isja uchw ali la w strzy ­
m ać udzielane dotąd zeawotonda n a  przedstaw ia­
n ia, poranki, tea try  am atorskie i t. p . w teatrze 
m iejskim  w ciągu sezonu dram atycznego, w ycho­
dząc z założenia, że teatr, jako in sty tucja  zaw o­
dowa, m a służyć w yłącznie d la w łasnych  przed­
staw ień. 'Wskutek poaiuazanej następn ie  spraw y 
jubileuszów aktorskich kom isja uchw aliła, żc od­
nośn ie  do tealru  miejskiego mogą się ubiegać
0 jubileusz tylko ri a rtyści, k tórzy przebyw ają 
n a  krakowskiej m iejskiej scenie nieprzenwaime 
enuia.ijnniej 10 łat, m ając scenicznej pracy ak tor­
skiej na  polskich scenach łącznie przynajm niej 
■■■> lat, w reszcie przyjęto do w iadom ości program 
p race  w  naibliżfiZMm okresie.

OTWARCIE NOWEJ WIELKIEJ WYSTAWY 
W PAŁACU SZTUKI. W  niedzielę odbędzie się 
w Pałacu Sztuki przy placu Szezepańskim  o godz.
1 1-tej otwarcie bardzo in teresującej w ystaw y, n a  
k tó rą  złożą się zbiorowe ekspozycje: Faibijańskie- 
go. .Malickiego i .Markowicza, oraiz dzieła Filip­
kiew icza , G-rolita, Kowalskiego, Pronaszki, Galka
1 iinnycłi. W ystaw a zajm ie wszystikiie sale. M ar­
kowicz, ten -—■ jaik go ktoś naziwal — polski 
Jsraels, w ystąp i ze św ietną kolekcją pasteli, k tó­
rych tem atem  jest IIolairKlja hih też żyoie n h e tta ; 
Fa bija liski dal kompozycje, portrety  i pejzaż; Ma­
licki po raz p ierw szy  zaprezentuje się pow ażną 
kolekcją ciekaw ych dziel, św iadczących dobnze
0 jrco niecodzieninyim talencie. Gościem daw no ró- 
aynież n iew idzianym  w Krakowie będzie św ietny  
pejzażysta, Filipkiew icz który niedaw no odniósł 
tak  wuolikii sukces w W arszaw ie. W ystaw a jest 
w ięc istotnie ciekaw a i w w ysokim  stopniu  godna 
zwiedzenia.

AKCJE TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH n a ­
byw ać m ożna codziennie w Pałacu  Sztuki od gude. 
10 ramo do 3 po południu.

W TEGOROCZNYM POCHODZIE KSIĘCIA 
KARNAWŁU hędziie na jw sp an ia lszą  a trakcją  ..Re­
d u ta  P rasy”. Kom itet dokłada w szelkich s ta rań , 
by  tradycyjną redutę przeprow adzić przez w szyst­
kie skale nastrojów  i hum orów, od atm osfery w iel­
kiego baku reprezentacyjnego, aż po granice w e­
sołości paryskiego M ontparnasse. Nowością, niie- 
ąnaną. jeszcze w Polsce, będą czarujące dekoracje
1 efekty św ietlne, k tóre w tym  roku w prow adzi 
jako nowość W iedeń. B ilety sprzedaw ane będą 
tylko w ograniczonej ilości.

FAŁSZYWE INFORMACJE POCZTOWE. Tego­
roczny kalendarzyk , roznoszony przez list on oaz ów 
z powimosźowainiein Nowego Roku, zaw iera  prze­
sta rza łą  taryfę  pocztową, n ie  obow iązującą już 
drugi m iesiąc. Jeśli, zważyć, że w kalendarzykach  
iistonoszów  w łaśnie dział opłat pocztowych s tan o ­
wi jedyną p rak tyczną  i wairtośoiową informację, 
to podanie tych przepisów  w  .-1301801) zupełnie 
b łędny  n a leży  oikreślić jako lekcew ażenie p u ­
bliczności i n iechlujstw o w ydaw nicze, n ie  u sp ra ­
w iedliw ione nlczem , gdyż now a tary fa  pocztowa 
w eszła w żyoie dn ia  1 grudnia, zatem  do Nowego 
Roku by ł m iesiąc czasu n a  w ydrukow anie jej 
w 30 wiersza-oh. L istonosze z n m o iw M y m i k a ­
lendarzykam i sa  zaw sze chętnie widziana w każ­
dym  domu i cieszą się  sym patią  z powodu ich 
ciężkiej, a  sum iennej pracy. W  tym  roku niead- 
powiedizialini w ydaw cy kalendarzyka, n ie wchodząc 
tu  już w ..w artość" jego anegdot, narazili ic h  n a  
zarzu t, stanow iący  już osobliwość, że funkcjona­
riusze pocztowi kolportu ją fałszyw e przepisy 
pocztowe.

PRZERWA W RUCHU TRAMWAJOWYM.
D ziś w godzinach przedpołudniow ych po godz. 11, 
skutkiem  zerw ania  się przewodu tram wajowego 
w  R ynku  głównym  naprzeciw  ul. św. Jana, n a ­
s tąp iła  przerw a w  kursow aniu wozów n a  limji 
1, 2 i 3. Z aalarm ow ana o katastro fie  dyrekcja 
tram w aju , w ysła ia  n a  miejsce w ypadku m onte­
rów, k tórzy  defekt w w iązan iach  usunęli. W ypa­
dku w ludziach  n ie było.

KARAMEOL SAMOCHODOWY. U zbiegu ulic 
Krowoderskiej i placu Biskupiego sam ochód nr. 37 
n a jechał n a  dorożkę sam ochodow ą nir. Gó, skutkiem  
czego dorożka została  uszkodzona. Szczęśliw ym  
zbiegiem okoliczności z osób znajdujących się 
w  dorożce milćt nie uległ wypadkowi. Kierowca 
sam ochodu nr. 37 bezpośrednio i>o w ypadku 
zbiegi.

POŻAR. Na. torach kolejowych w  pobliżu s ta ­
cji Kraków—Podgórze zapaliły  się sm ary. Zaw e­
zw ana straż  pożarna  ogień zlokalizow ała.

PODRZUTEK. W  bram ie domu pod 1. 62 przy 
u l. Grodzkiej- znaleziono niem owlę pica żeńskiej, 
około ó m iesięcy liczące. Niemowlę oddano do 
żłóbka, za m atką zaś policja w drożyła poszuki­
wania.

NÓŻ W BRZUCHU. Pogotowie ratunkow e udzie­
liło  pierw szej pomocy lekarskiej i przewiozło do 
szp ita la  Antoniego Rypliii-kiego, tokamza, lat 20 
liczącego, zajętego w w arsz ta tach  8 p. ułanów  
w Rakowicach, który  w czasie sprzeczki z jednymi 
z ułanów  został przez tegoż ugodzony nożem 
w brzuch. W ojow niczy u)a.n po w ypadku zbiegł.

LohmAuib pod wodq.
Wfelhi wylew Tamizy. -  Woda wdarła się na (arasy parlamentu

Londyn, 7 stycznia. (Pai.-R.adjo). W dniu 
dzisiejszym , wkrótce po północy, Tamiza w y­
stąpiła z brzegów, zalewając bulwary, oraz 
przerywając wszystkie nadbrzeżne linje tram­
wajowe.

W oda w darła  się na tarasy parlamentu.
Znaczna część pobrzeżnych bulwarów załam a 
jest woda. do wysokości kilku wili- Szczegól­
nie wysoki poziom wody jest w pobliskich 
dztolnioach Charingcross. niedaleko mostu 
Waterloo, oraz na czterech innych ulicach

Westminsteru, gdzie dochodzi do kilku stóp. 
Tower, oraz pałac arcybiskupi Canteibury 
znajdują się wśród zalanych przestrzeni.

O poważnych w ylew ach donoszą z Battler- 
see, Poplar, Greenvich i innych nadbrzeżnych 
okolic Londynu. Kilka osóo zamieszkałych 
w mieszkaniach suterenowych, zatonęło.

Policja piesza i konna udała się do dzielnic, 
objętych powodzią, w ceilu prowadzenia akcji 
ratunkowej, przycecm wezwała ludność do 
opuszczenia domów.

na, w solKitę dnia 7 b. m. o godz. fi 30 w szkoło z tego powodu bije na alarm , mówiąc, że nastę- 
ewamgelipkiej na I. piętrze, p rzy  ul. Grodzkiej 60. | puje czechlzacja południow ej części powiatu rąci-

P0SIEDŻENIE KRAK. KOŁA TOW. NAUCZ. 
SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH odbędzie się 
w sobotę dn ia  7 b. m. o godz. 7 wieczorem  (Pałac 
bpiskii, II p.). Na porządku dz iennym  dw a proble­
m y w oświ: tleniu siedm ioklasowej szkoły p o ­
w szechnej i pięcioletniego gim nazjum , które przed- 
staw ił prof. H enryk Roso: l) P rzym us szkolny 
a  kamność i n au k a  m iedzy 10-fym a H 4 y m  rokiem 
życia dziecka. 2) N auka języka obcego w pięoio- 
letnipm  gim nazjum  Nadio odbędzie aię dalszy ciąg 

'd y s k u s ji  nad problem am i zaw artem i w projekcie 
ustaw y o ustro ju  szkolnictw a.

ZWIĄZEK ARTYSTÓW-PLASTYKÓW urządza 
w  sobotę dmia 7 b. ni, ba-1 dla swycli członków 
i w prow adzonych gości. Początek o godz. 10- w ie­
czorem. Stroje wieczorowe. Pożądane kostjum y. 
R akieta  na  księżyc, wy.pusaoioona na ostatn im  
balu , w yleciała  w zaśw iatv  i n ie wrócita- wolrec 
czego nowej rak iety  n ie  wyśle się. Na-stęipny bal 
odbędzie się I ł  b- ni. pod n azw ą  „Bal farb 
i w szyscy uczestn icy  będą poprzebierani za Przy­
bory m alarsk ie  i farby.

ODCZYT DRA LUDWIKA RUBLA p. t. „Ustrój 
prozydeinojaliny" odbędizie się w Klubie Społecznym  
we w torek 10 b. m. o godz. 30-,'tej. JYratęp dla 
członków  i w prow adzonych gościi.

KLUB SPOŁECZNY (Rynek gl. 32, Jr p.) u rz ą ­
dza w niedzielę 8 b. m. „czarną kaw ę". Początek 
o god-z. fi wieczorem

W stęp wolny
BAL KOSTIUMOWY W PAŁACU SZTUKI

Niew ątpliw ie lurje-iekawsizym i najbardziej elcgaiii- 
ckirn balem  w sezonie, na który dawno już 
w szyscy czekają, będzie kostiumowa zabawa 
w ślikwijiycJi salonach Pałacu Sz-tuki, kló.ra odbę­
dzie się w pierw szych dniach lutego Już nieba­
wem będziem y mogli podać bliższe szczegóły tej 
przepysznej im prezy, która odtąd stan ie  się trady­
cyjnym  „gwoździem " sezonu wykw intnego św iata 
krakowskiego. Obecnie c-zynią się przygotow ania 
do (ego lindu i projektuje się  szereg niespodzaa- 
nek. .Między ininemi n a  premje przeznaczono sze­
reg dziel sztoki wysokiej wartości N aturaln ie, że 
n a  ba-1 ten obow iązyw ać będą ściśle przestrzegane 
zaproszenia im ienne. Wando więc już dziś pom y­
śleć o przygotow aniach na tę zabawę, na którą 
wybiera się i okolicz-ne ziemia listwo.

FOSIEDZENIE TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKIEGO, na którean prof- Z Klemensiewicz 
omówi „Praw idła popraw nej wym owy polskiej", 
odbędzie s-ię w sali wykładowej Sem inarium  sło­
w iańskiego (Gołębia 20) w niedzielę 8 b. ni, 
o godz. 11.

WSPÓLNY OPŁATEK w Lidze parafji św. Szcze­
p a n a  odbędzie się w niedzielę 8 b. m. w sali 
Rynly powiatowej (Pijarska 1) o godz. 4 po po łu­
dniu. Goście mile w idziani.

WIECZORNICE, połączone z tańcam i, urządza 
Zwią-zek zawodowy pracowników um ysłowych 
(Sławkowska fi) we w łasnym  lokalu, w każdą n ie ­
dziele. Poozątok o gn-lz. 5 po południu.

WYKŁAD O pUSZY KOBIECEJ. Dziś (sobota) 
O godz, 7 wieczorem  odbędzie się w Kollegjum 
w ykładów  naukowy'-!) (Rynek A-B 30) wykład 
Ja n a  Pielrzyokiego' „ 0  kobiecie i duszy kobie­
cej".

U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPANYCH 
NIEZDOLNYCH DO PRACY, n a tu ra ln a  woda gorz­
ka „Franciszka-Józefa” pobudza obieg krwi, w zm a­
cnia zdolność m yślen ia  i chęć do pracy. Znakom ici 
klinicyści stw ierdzają, że dla ludzi pracujących u- 
m yslowo, nerw ow ych i kobiet, woda Franciszka- 
Józefa, jako w ybitny  środek traw ienia , posiada n ie ­
pospolitą wartość. Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  i d r o ­
g e r i a c h .  11

TL krasi?*!.
GDZIE CHLEB POTANIAŁ? W ydział' aprow iza- 

cy juy  m in iste rstw a spraw  wewn. ogłasza wykaz, 
z którego w ynika, ż.e w ostatniej dekadzie grudnia 
ceny chicha z m ąki żytniej (>5%-ej uległy zniżce 
w B iałym stoku z 59 na  55 gr., we Lwowie z 61 
n a  GO gr., w Lucku z 59 na  58 gr., w T oruniu i  

Gf) n a  57 gr. Zwyżce uległa natom iast cena chle- 
Iba w B orysławiu z GO na GG gr. .

TRAGICZNA ŚMIERĆ URZĘDNICZKI KOLEJO­
WEJ NA DWORCU WE LWOWIE. Onegdaj na 
dwo-rcu glówmym we Lwowie przechodziła w to­
w arzystw ie  koleżanki, przeć tory kolejowe, sp ie­
sząc się skróconą drogą do biura, -Stami-słaiwa 
Pódl helska. urzędniczka kolejowa i nae zauw ażyła 
szybującej z ty łu  lokom otywy. W ejście obu ko­
biet n a  tory spostrzegł zw rotniczy, który zdale- 
ka donośnym  głosem ostrzegał je, by w róciły, gdyż 
w łaśnie jedraie lokomotywa. Tow arzyszka p. Pod­
biel,sk-iej /.dolała w porę jeszcze cofnąć się, na-to- 
ciast Podtoielska potknęła  się na  śliskie!) szynach 
i upadla, Nie zdążyła s-ię już podmieść, gdyż w tej 
chw ili nad jecha ła  lokom otywa, kóra przejechała 
jej ob ie-nogi powyżej kolan, tak, że nieszczęśliw a 
kohietn poniosła śm ierć na m-iejscu.

WIELKI POŻAR WSI. W czoraj w południe n a ­
deszła do Lwowa wiadomość o -kafel strofa lny m po­
żarze, który dotknął wieś Lany obok Szcz.t-ica. Z 
n iew yjaśnionej nurnzie przyczyny w jednym  z do­
mów pow stał pożar, który przybrał olbrzym ie roz­
m iary , tak, że w niespełna godzinę ls  g..spodarstw 
sła.nęło w ogniu i uległo niem al zupełnem u zgo­
rzeniu. C harak terystyczne jest, że M agistrat S /czer 
ca nie udzielił wsi dotkniętej k a ta stro tą  żadnej po­
mocy, a w akcji ratunkow ej b ra ły  udział jedynie 
sąsiedn ie  wsie przy pom ocy prym ityw nych przy­
rządów i dlatego w łaśnie pożar przybrał tak  groź­
ne rozm iary . Szkoda jest bardzo znaczna.

STEIGER APLIKANTEM W SĄDZIE LWOW­
SKIM. Jak  już donosiliśm y, Steiger, znany  boha­
ter procesu o zam ach n a  Prezydenta  W ojciechow­
skiego,' objął posadę w charakterze praktykującego 
ap likan ta  adwokackiego w lwowskim sądzie u rz ę ­
dowanie i narazić  przydzielony został w tym  cha­
rakterze do sekcji T. Po 3—4 m iesiącach przejdzie 
on do sekcji III, gdzie wedle pogłosek m a l-vć 
przydzielony do sędziego R utki, który jak wiado­
mo, prowadzi) śledztwo przeciw Sleigeiowi. jako 
podejrzanem u o zam ach i n a  podstaw ie wyników 
śledztw a s. Rutki  odbył się następnie proces. Po 
odbyciu praktyki w sekcji l ii .  Steiger przejdzie do 
sądu karnego.

Z e  ś w i c a i o .
NOWE LINJE KOLEJOWE NA ŚLĄSKU OPOL­

SKIM. Program budowy kolei na rok 1928 prz-awł- 
duje nu,stępujące projekty kolejowe na niem iec­
kim Górnym  Śląsku. Kolej ląozmikowa długości 12 
kilometrów, łącząca Zabrze z Bytom iem , na któ­
rą  prelim inow ano 4 i pól mlljoina m arek, n a  Dol­
n y m  Sląsk-u kolej booana z Brzegu przez N am y­
słów do M ittelwaldo. której kosztu obliczone są 
na 13.82 mil jonów. Poza.lem istnieje projekt sły n ­
nej niem ieckiej kolei gru.nic.anej Gro-uzma-rkbahn,

hańskiego.
STRASZNE ŻNIWO ŚMIERCI W AMERYKAŃ- 

SKIEM GÓRNICTWIE. Przem yśl w Ameryce jest 
terenem  krwawej w ojny w pokoju, Go miesiąc 
sia-lystyka wyik.izuje w nim  więcej ofiar, n iż n ie ­
jedna bitiWa pochłania. W sam ym  tylko wrześniu- 
weille źiródel federalnych, w kilku ty l­
ko kopalniach węgla zginęło 153 robotników. 
IV pieuiwwzyeh dziewięciu m iesiącach 1927 r. ko­
palnie pochłonęły żyoie 1.638 łudzi. IV tymże 
czu-s-ie 19*2G v. strai-ilo życie t.82t ludzi

STATYSTYKA ROZWODÓW I MAŁŻEŃSTW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH. W 192G roku 
było w Stilinach 1,202.070 zaw arłycli muiż.eiis-lw 
i ISO.fKiG roziwodó-w, praw ie jeden rozwód na każde 
sześć m ałżeństw . Licizl>a niaJżeńsłw  wizrasta m oż­
n ie  przeciętnie o l.ó procent, a liczba rozwodów 
o 3 procent.

ŚWIĘTA SOWIECKIE. „Izw icelja" donoszą, ż.e 
prezydjun! G. K. W. sowietów wprow adziło i>e- 
w.ne zm iany do listy  urzędow ych św iąt so-wiec- 
kich. Lista la ogra.ni<-.zoua hvla do sześciu św iąt 
za-sadniinzycti: d n ia  Nowego Roku. dn ia  22 stycz­
nia (dzień 0 styczn ia  1906 roku), dnia 12 m arca 
(obalenie cara tu ), dnia 18 m arca (dzień kom uny 
paryskiej) dmia .1 m aja (święto* m iędzynarodów ki), 
oraz dnia 7 listopada (rocznica rewolucji paździer­
nikowej). Prónz lego; obchodzonych być m a 12 
św iąt kościelnych rorociznie, oraz *7 dni św iątecz­
nych, usta lanych  dla każdej republiki zwiąwkowej 
pracz jej w ładze, w zależności od warunków  micj-
SCOWYl-h.

Zgon zasłużonego pedagoga.
W Rzeszowie zm arł śp. W ładysław  Lerccl, 

enwryitowatny dy-rekfor I. gim nazjum , tar. 22 
grudnia 18-10 w Strzyżowie, zasłużony i b a r­
dzo ceniony pedagog, który w ychow ał sze­
reg po kol cii, zaskarbiając sobie u nich 
w dzięczną pam ięć i gorące uznanie. Zm arły 
był teściem kierow nika konsulatu w ęgierskie­
go w  Krakowie, rotm istrza Sehabla, tak go­
rąco oddanego Polsce działacza, cieszącego się 
av kołach tow arzyskich K rakow a prawdziwą 
symipaitiją z powodu jego ideol-ogji i uczynno­
ści. P. rolni. Sc halitowi i jego rodzinie z po­
wodu bolesnej s tra ty  przesyłam y w yrazy 
szczerego współczucia.

ZABYTKI EWANGELICKIE, ŚWIADCZĄCE i k tórej trasa zoslal-a już w ytyczona, u czern n ieda-
0  REFORMACJI W KULTURZE POLSKIEJ". Na
taki lem at wygłosi z ram ienia Związku E w angeli­
ków Pula' ów w Krakowie wyikkul z przeźroczam i

wno donosiliśm y.
CZESI WYKUPUJĄ ZIEMIĘ NA ŚLĄSKU.

Oi-la-tniio w powiecie raciborskim  Ozen nabywają
dyrektor M '.cum, W acław  Uazb-Jt-Sludiiucki z W ił-i pow ażniejsze objeWy ziem skie. P rasa  . niem iecka

Jak się bawili nasi pradziadowie, 
jak my się bawimy w karnawale.

Jak daleko sięgają zapiski kronikarskie — 
zawsze w zm iankują o wesołości, zabaw ach i 
uciechach przypadających n a  okres początku 
roku kalendarzowego. 0  kuligach, tak rozsła­
wionych choćby przez ,,Ma-rję“ M alczewskie­
go, nie będziemy l-u-taij wspominać. Opiszemy 
naitomia-st, jak w yglądał karnaw ał pod ko­
niec istnienia Rzeczypospolitej, kiedylo „ba­
wiono s-ię, jedzono i popuszczano pasa” .

M askarady wprowadził do W arszaw y a 
Unkże i do Polski W ioch Salw ator „w śre­
dnich  latach panow ania A-ugusta 111". Z aba­
wy te podobały się ogromnie i zyskały wiel­
kie powodzenie. Na m askaradę każdy miał 
prawo wstępu, byleby się nie dem askował, bo 
osobnik podlej kondycji „barwę noszący" a l­
bo „kom edjant" rozpoznany jako taki byt n a ­
tychm iast w yrzucany. N aturalnie przy takich 
rygorach nie trudno było o zakłócenie po­
rządku- To toż specjalna w arta  gwar-dji kon­
nej asystow ała redutom , czterech żołnierzy 
za drzwiam i a dwóch przy drzw iach z ofice­
rem  w środku. „Kto hala-s robił — pisze nie­
zrów nany Ki-toiwicz w sw ych pam iętnikach — 
natychm iast byt wyrugow-any za drzwi. Je­
żeli uznany  byt po zdem askow aniu za osobę 
podlą, poszedł n a  wypoczynek po fatydze re- 
dufnej do kozy, albo też na miejscu wylrze- 
pano go kijem w plecy. Jeżeli halaśn ik  byt 
godny człowiek, oficer tein go ukara ł, że wię­
cej na zabaw y nie wpuszczał. Oprócz zaś 
gmimu pk-i obojga — pisze dalej Kitowicz — 
chodziły okryte m aską inne dystyngow ane o- 
soby, /gdy poznanemu być nie chcia ły , szpie­
gując mąż żonę albo am ant ąman-tkę, i na 
wispak, z kim i z czem się ba-wi”.

Go tańczono i jak się baw iono? Otóż zu­
pełnie przeciwnie aniżeli dzisiaj tam ec nie 
byt jedyną rozrywką gości. W prawdzie upra­
w iano walce*, m azury i kotyliony, ale1 przede- 
wsizystkicm na redutach odchodziły karty  i 
intryga. Grano w pierwszym  rzędzie faraona, 
hazardow ą grę, która wielu magnatów  przy­
praw iła o ruinę. Próżno w ładze zabran ia ły  lej 
gry, grożąc zam knięciem  sal zabawy. Nic nie 
pomagało, a władze jakoś patrzyły  przez pal­
ce.

Intryga odchodziła w znacznie wyższym 
stopniu aniżeli na dzisiejszych balach. „Cho­
dząc po pokojach tam i sam — cytujem y c ią ­
gle Kitowieza -— różne maski jedne drugich 
napastow ały. Zatrzym ując i zgadując, kto je-st 
pod m aską, len zaś tając osobę swoją potrzą­

sał głową i mrucząc odm iennym  głosem zapie­
ra ł się swej osoby".

Zabaw a przybierała nieraz formy dość swo­
bodne. „Kawaler um askow any prosił n ieraz
0 klucz do osobnego pokoju- Dal za niego 5 6
1 więcej czerw onych złotych, powiadając, że 
chce w osobności wypić z przyjacielem ". To 
znowu jakaś para „wsiedli do karety najetn- 
nej i albo się zawieźli do jakiego dom u, z któ­
rego byt kaw aler lub dam a, albo też kazaw ­
szy się wozić w karecie stangretow i po odle­
głych ulicach w niej się zjeździli i jakby n i­
gdy nic powrócili na red-utę z osobna, nie­
znacznie jedno za drugiem wchodząc w kom- 
panję".

Z początkiem Królestwa Kongresowego od­
żyło tempo zabaw , które byto chwilowo przy­
cichło. Oto jak jedną taką zabaw ę opisuje 
„w Pusteln iku" G. M- W itowski: „Było mo­
że z jakie 1.000 osób. Muzyka grała na dwie 
orkiestry w dwu oddzielnych salach. Jesbto 
widok naw et tem u kto go sto razy wi-dzia! 
w cale nowy i ciekawy, tego zbioru tylu roz­
m aitych dzówotworów, które tak zabaw nie po­
mieszane są jedne z drugiem! Jak  nie śm iać 
się z Turka, który w ita W estalki. podając 
dm ręce na znak znajomości. Tu w ielki su łtan  
nadskakuje praczce, tam  znowu m urzyn u- 
miziga się do Sybilli Kumejskiej. Pożegnajcie 
się miłośnicy tańca. Zam iast tańców jest tu  
pow szechny pisk, któremu każdy ma prawo 
przysłuchiw ać się, dopóki jaki dziki człowiek 
odziany w skórę jeża nie rozpędzi widzów 
przestrachem  swego ubioru".

W tym czasie pojawiały się i pierwsze 
spraw ozdania z publicznych balów Oto co pi­
sze „Kutrjcr W arszaw ski" a jakiejś m aska­
radzie z r. 18J2: „C zw arta m askarada wczo­
ra jsza  była jakby zgromadzenie zwołane 
przez bożka Momus. W esołość prezydowała. 
Prom eteusz pełnił służbę sekretarza, - filuter­
ne oczy przedstaw iały wnioski, figlarne u sta  
glosowały a  kilka m ilczących pustelników 
stanow iło opozycję bardzo natu ra ln ie an-aczną 
m niejszością głosów. Nie dziw tedy, że ba­
wiono się w ybornie, a wśród tego pstrego 
zgrom adzenia celowały stroje następujące: P e­
leryna biała atlasow a obszyta koronkam i, 
dwie nadobne maski w pelerynach białych 
obszytych puchem łabędzim . Dziewica illi- 
ryjska..." itd .. i Id., a w dalszym  ciągu po w y­
liczeniu stro jó w  „Para dewotek skrom nie u- 
ni-kala prześladowań skrom nych K rakowia­
ków, doktor modny zapisyw ał podstarzałej 
rozkochanej receptę na piegi, tłusty  rzeźn-ih 
ubolewał, iż więcej bywa cieląt niż wołów, 
dowcipny Icek sędzia zalecał swoje tow ary. 
Majtek chc ia ł zarzucić koTwicę ale nie zn a­
lazł wygodnego portu, mężulo w spódnicy z 
napisem : „Tak mnie żona ustro iła" opowia­
dał swoje kłopoty m ałżeńskie i poikazywaf 
swoje ridicule („torebkę") w dowód, że jest 
kom pletną babą. Dama tańcująca i dam a z 
fiokami dowodziły, że lubią palenie nie a n ­
dronów, ale tytuniu. Znajdowało się osób 
1.700“

Ciekawy byt wówczas awyczaj przychodze­
nia dopiero na trzecią red-utę. Na pierwszą i 
drugą przychodziła przeważnie tytko publicz­
ność mniej doborowa. Reduty byty połączo­
ne z rozm aitem i przedstaw ieniam i znakom i­
tych śpiewaków i wirtuozów. Praktykow ało 
się leż rozisypywanie wierszyków i rozdziela­
nie poezji.

Tak więc na daw nych m askaradach  na- 
ogót mato tańczono. Nie można tego powie­
dzieć o dzisiejszych balach, zaś chw ilam i ma 
się w rażenie, że współczesne społeczeństwo 
ogarnęła psychoza tańca. Zapewne ten szał 
tańczenia całem i godzinami i całem i nocam i 
jest następstw em  owego wojennego w strzy­
m ania się od zabaw i od tańca. Gi w szyscy, 
którzy musieli wówczas pościć, pragną to 
w szystko nadrobić. P rzypom inają się słow a 
w iersza, który kursow ał podczas epideinji 
tańca  w r. l ł l ś  w Strassburgu:

Y-iel hondert fingen za S lrassburg a.n
/-u tanzen und zu springen F rau  und Mann
Am oftnen Markt, Gassen und Skrasse.n
Tag und Nach-t ih rer viel nich assen.

N aturalnie na ulicach i placach nie tań ­
czy się u nas, chyba w Paryżu, podczas wiel­
kich uroczystości. Natom iast tańczy się w szę­
dzie indzej, gdzie się tylko d-a. Kweslja wie­
ku u kobiet i u mężc-zyzn nie istnieje. —  
W szystkich ogarnęła radość rytm icznego ru ­
chu, -wszyscy dziś chcą tańczyć. Przed n ie­
jakim czasem  czytaliśm y, iż staruszek Ber­
nard Shaw  uczy się tańczyć, a  znany nasz 
Boy toż już niedaleki GO i w ycina sobie char- 
-eslona... ze stoikiem

Specjalną inow acją, jakby powiedzieć, tech­
niczną, jest zaprowadzenie po dancingach in­
sty tucji t. zw. „Yortance.ra", który ma obo­
wiązek odfańcowyiwać wszystkie dam y nie 
posiadające partnerów . Też jeden z cięższych 
zawodów. Ale czegóż to się nie robi dla ży ­
cia...

Obecny sezon karnaw ałow y nie przyniósł 
żadnego nowego tańca, co jest przecież zdu­
m iewające przy tak szybkiej ewolucji w dzie­
dzinie naszych obyczajów, a raczej żaden z 
ansow anych nowych tańców się nie przyjął. 

„Trzęsiem y" więc po daw nem u charlestona, 
tańczym y blues, tango, black-bottona, a coraz 
częściej oddajemy honory starem u, poczciwe­
mu naszem u walcowi. Niektórzy sądząc, że 
walc to jest wogóle taniec...

Od czasu  do czasu jakby na okrasę ta ń ­
czy się naszego m azura i oberka. Trzeba przy­
znać, że nasze tańce są jednakowoż wśród 
tej cudzoziemskiej gawiedzi tytko kopciusz­
kami. A jednak ze względu na swój tempe­
ram ent i wdzięk zasługują, ażeby więcej im 
poświęcić uwagi.
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Znan? z solidności firma nakładowa La-n- 
gcnschcidta w Niemczech w ydala przed paru 
oniaiui dość gruby toni p .  I. ,.Land und Leutc 
ln  Sowietnissland". Jest to jakby encyklope­
dia współczesnej Rosji, podająca bezstronne 
informacje. Nie bidzie więc od rzeczy, jeżeli 
z niektórymi artykułam i tej encyklopedji za­
poznam  i Czytelników „Nowej Keforniy“.

Jaik w ielką jest współczesna Rosja? \Y‘ 
najnowszych dat obejmuje ona 22,087.fOU 

m ,  ożyli szóstą część powierzchni ś wiała. 
Rod tym względom ustępuje tylko w ie lk ie j 
Bry-tanji. Ludność tego m ocarstw a liczy 145 
mitjonów mieszkańców Element słowiański 
W'' tej sunwe irzedstawia się liczbą 99 mljo- 
nów ; z czeS° 06 w ypada na W ielkorusów, 26 
na l  kraińców, a  3 na Bialorusów. Reszla wy- 
pada n« Mongołów i lak sam ych Tatarów jest 
12 miliomów.

_ L m a sowieckich republik (S. S. R.) składa 
się z sześciu republik: Rosji, Ukrajmy, Bia­
łej Rusi, Transkaukaskiej federacji, Tarkme- 
n.-Lami i Usbeskistanu (ze stolicą Sauuurkam 
da) oraz 33 autonom icznych jednostek.

Rosja ejst jak wiadomo państwem anlyde- 
rookralyez.nem, rządzomem przez jedną klasę, 
nramowicie prolelarjat. Jak słabą jest ta k la­
sa w stosunku do caJośei świadczy fakt, iż 
ilość członków komunistycznej pairtji wyno- 
iła  1 lipoa 1926 wlączinio z kandydatam i 

niecały rniljon. Z tego 18.7% wyipadalo na 
c h to j/w  Jeżeli zważym y, żc ludność 'wło­
ściańska wynosi 83% całego zaludnienia, to 
przekonam y się, jak slaby jest wpływ sowie­
tów na w-Ri rosyjskiej.

Ch.icagow «ki protesor historji lla rper opo­
wiada. o swych w łasnych spostrzeżeniach w 
wielkiej wsi, liczącej około -10.000 (!) dusz w 
gubernji rjazą*rski»j. W całej tej miejscowo­
ści było ledwo 50 koni unistów i komsomol­
ców! Fakt, że chłopi znoszą jedinak rządy 
bolszewików mimo tak ich szczuplej lićzby 
pochodzi stąd, iż według tezy, postawionej 
już przez Lenina w państw ie sowieekiem nie 
m ożna rządzić przeciw chłopom. Polityka so- 
w Rtów uwzględnia w pierwszym rzędzie ży­
czenia chłopów, a  w dirugim dopiero rzędzie 
robotników Stąd pochodzi też luk ostrożna 
polityka plac.

P lace le są przeto bardzo niskie. I lak. je­
żeli wartość plac w r. 1913 przyjmiemy na 
100. IV w  r. 1920/21 wynosiły one 13.7%,, 
w  1921/22 28.4%, a w 1924 3 82.0. Tak więtt 
robotnik nie osiągnął w państw ie sowieekiem 
jeszcze poziomu płacy przedwojennej.

7-n szczene burżuazji w- Rosji spowodowało 
powstanie nowych burżujów, ja-ko następstwo 
zaprowadzonej w r. 1921 nowej polityki gospo- ■ 
darezej, czyli ,.Xepu“ . Do_ tego czasu nie by­
ło w  Rosji sowieckiej handlu. Pryw atna spe- 1 
kulacja by ła prześladowana. Nagle w jednej 
chw ih na to wszystko pozwolono- Neipinann 
znowu mógł zarabiać pieniądze. Gruntów i 
ziemi wprawdzie nie wolno mu kupować, ani 
zakładać wielkich przemysłowych przedsię­
biorstw ; może on tytko zarabiać, zbierać pie­
niądze i przemieniać je w szybko przem ijają­
ce przyjemności. Nepinan.ii ma więc wrypelnić 
pewną funkcję, a polem znowu zginąć z po­
w ierzchni ziemi. Rzuca się więc przeto jak 
w ściekły do swych interesów. Nepmanowie je­
dynie dzisiaj rządizą publicznem życiem. .Mie­
szkają iv najlepszych dzielnicach miasta, roz­
bijają się autam i, uczęszczają do rostauracyj, 
d la zw ykłych proletariuszy zam kniętych. Ula 
n»ch otwarto naw et tor wyścigówy. Jeden z.e 
znawców ,Rosji tak opisuje Nopmamja: „On 
zdaje się dorósł do rewolucji, ponieważ ona go 
stworzyła. Proletariusz stoi przed oknam i wy- 
* tai wotywni i nie może towarów kuipić, 
jak gdyby to było zinowu kapitalistyczne p a ń ­
stwo. Nowy burżuj przechodzi obok wielu w ię­
zień, w nicjedmem już siedział. S trata „oby 
w atelskich praw honorowych" jest dlań obo­
jętna. Nie posiada on bowiem żadnych praw 
obywatelskich, jako kupiec. Ale on nie clice 
rozkazyw ać ani rządzić, on chce zarabiać 

Ta nowa burżuaz-ja nie posia.da ani trady­
cji. ani ustalenia. Pośród 12 now rch obyw a­
teli, których poznałem, jedon b i l  dawniej ofi­
cerem, drugi io gruziński szlachcic, inny na­
czelnik płomienia, inny znowu czeladnik pie­
karski. piąty urzędnik państwowy, szósty kan 
dydat teologji. W szyscy w yglądają tak, jak 
gdyby się odziali w chwili uc’eozk’ przed ka­
tastrofą. Noszą wszyscy rosyjską bluzę robot­
niczą Nowy rosyjski burżuj nie m a instynktu 
rodzinnego, nie utrzym uje stosunków zaży­
ły eh ze swym domom i ze swymi dziećmi 
Nie ma on żadnych zasad. W jego dobrze 
urządzonem mieszkanki zarówno on, jak i je­
go rodzina są dobrze wp.rowadzonemi gośćmi. 
Jego svn jest komsomolcem i z nienawiścią 
spogląda na swć j dom rodzicielski. Córki bez 
kopiejki posagu idą na. w łasną rękę do urzę­
du, a w .'rzenJi m inutach wychodzą, zannąż 
Złl jakichś urzędników. Drugi syn nastrojony 
hurzuazyjnie nic może znaleźć miejsca w szko 
]e i w yjeżdża za granicę. Rodzina, komórka 
i warownia mieszczańskiego życia zniknęła. 
Nowy mieszczanin jest w swoim rod inju od­
w ażny. ponieważ wolny od przesądów. .

Żyją leszcze w Rosji ■ i zam askow ani bur 
,Ulje. 8ą to ci, którym udaJo się podczas rewo- 
lucji ukręć złoto i kosztownoś-ci. Dzisiaj cho- 

Jo zajęcia, udają ,, że żyją ze stu rubli 
j s ięcznie, a pocichut-ku w ypożyczają pie­
niądze przyjaciołom, d'o których ma,ja zau­
fanie. . . •

st to czas przeisciowy — nuw ią kouiu-

To samo mówią naturalnie nowi i starzy 
burżuje.

Proletariat ma wszystkie instytucje państwa, 
nowa burżuazja ma wszystkie instytucje wy­
gody i przyjemności. -

A jak żyją urzędnicy? O nadm iarze m/.ęu 
ników rosyjskich często czytaliśm y, statysty­
cy twierdzą, że na potrzeby tak wielkiego 
pąństw a jesl ich i tak zamaio.

Rząd sowietów nie zna urzędników w na- 
szein znaczeniu — od rzeczywislego tajnego 
raidcy, aż do djeta.rjusza. Jak w dawnej Rosji 
są urzędnicy bardzo nędznie w ynagradzani, co 
sprzyja łapownictwu i sprzeniewierzeniom. 
Sowiety jednak bardzo surowo karzą tego ro­
dzaju przekroczenia. Prawo karne przewiduje 
w szczególnie ciężkich wypadkach karę śmicr 
ci, która Re, wiele razy już została w ykona­
na. Ten „najwyżsizy w ym iar kary" jest natu- 
rainie też połączony z konTiskatą majątku

Stosem pacierzowym państw a sowietów jest 
a.nnja. Tutaj widizimy inne zasydy rekru ta­
cyjne, niż w państw ach kapifalistyeznych. 
Armja sowiecka jest wybitnie arm ją klasową. 
Służbą wojskowa jesl nic obowiązkiem, lecz 
przywilejem pracujących. Kto nie ma prawa 
wyborczego do sowietów, len me śmie też i 
służyć w armji musi nutom .ast płacić poda 
tek. W ten sposób jest zapew niona i jedno­
litość ducha w armji. Żołnierze otrzym ują je­
szcze jednolite wyszkolenie w duchu polity­
ki państw ow e1. Jest ono równic ważne" jak 
wyszkolenie wojskowo. W ykształcenie to roz 
poczyna się jeszcze przed powołaniem do woj­
ska. Analfabetów w czerwonej arm ji dzięki 
kursom dla a.nalfa,betów rtiemn

Obecnie s-ifa zbrojna sowietów wynosi G00 
lys. ludzi,

Czas służby w piechocie wynosi 2 lala, 
dla specjalistów (lotników robotników i pisa 
rzy 3 lata, dla m arynarzy 4L

Poniew aż przysięga reVi.giij.na, obowiązująca 
w  in-ny-gb arm iach, została zniesiona, więc 
na jej m icssce wprowadzono ..cizerwoną przy­
sięgę" Brzmi ona w skróceniu jak na»tę 
puic:

D „
bliki

1 III I I I I I I I IC II I I I I I I I
Ideał ś  oaka do pielęgnow a­

nia skóry.
Przeciwko spierzchnięciem, chro­
powatości, p ękan iu  skóry na  
twarzy i rękach -  tylko k iem  Ni 
vca. Zawiera on ja k o  składnik  
euceryt, k tóry działa zdum iewa­
jąco, ko jąco  na wrażliwe tkanki 
skórne. Chcesz m ieć gładką i de­
likatną skórę, używaj

Kremu Nivea.

i iimirminiiiirm

a, syn robotniczego ludu,obyw atel reipu- 
rad, obejimuię zawód wojownika 

w amnri robotnwzej i chłopskiej.
2) W tbcc kfas pracujących Rosii i całego 

świata zobowiązuję sio zaiwćid ton spełniać 
uczciwie. rzemiosła wojennego w yuczyć , się 
suiin-iemnin własności ludu i arm ". przed sfi r- 
tą i sprzoniewionzeniami jaik mego oka w gło­
wic szanować.

I t. d. i t. d kończy się la przysięga nastę­
pnie co:

6 Jeżeli wskutek złośliwości, albo uprze­
dniego zam iaru sprzeniewierzę się lenni me­
mu uroczystemu przysiężeniu. to ogólna po 
garda niech bedzie moim udizialem. polem 
niecli mnie u.ka.nze ręka rewolucyjnego 
praw a" ..

Pr/Aoięga uo-js-k od bywa się zwykle równo- 
czcśnie z wielka pa,radą Którą bolszewicy 
aranżują w sposób umiejętny, od-aiziakijący 
na imaginację tłumów

Jak się przedstawią' a stosunki gospodarcze?
Podamy dla przykładu cyfry wywozu 

i wwozu. T lak w r. 1913 całkowity wywóz 
z Rosji przedstawiał się w sumie 1.666 ton, 
a w r. 1925 -— 456 ton. Wwóz 1.060 i 127. 
Dla zboża odpowiednie cyfry jpromilSoH sfT 
885- i 50. dla węgla 2 267 i 1.310. nafty  731 
i 107, surówki żclaiznej 330 i 107, w kłady 
w kasach oszczędności 402 : 20.

Życic gospodarcze w si podnosi sR. trzeba 
przyznać, w szyl kie-m tempie. P rzyczynia Bię 
do tego też molcryizacja pracy na roli- So­
wiety wproel w  nammtny sposób propagują 
tę ideę. 0  o^rcanie tej motoryzacji może św iad­
czyć fakt, iż w m iesiącach od sierpnia 1925 
do stycznia 1926 f. sprowadizeno ze Stanów 
Zjednoczonych 10.357 traktorów  za sumę 
4.710000 dolarów. Z początkiem grudnia 
1925 r. rosyjski przedstawiciel towarzystwa 
handlowego Aartorg w Nowym .Tomku udzielił 
Tiranie Ford zam ówienia na 10.00 traktorów, 
oraz taką ilość należącej do nich pługów. Cale 
zamówienie przedstawiało w artość 6 miljn- 
nów dolarów, Ford udizielit firmie 25 proc- 
kredytu lO-imieslęcizmego Obecnie 20.000 
fordsomiw polni służbę w Rosji. 100 rosfm  
skich studentów  zostało przyjętych dio zakła­
dów Forda boziplalmie, eolem studjów nad 
budową traktorów i kształcenia mechaników 
po .powrocie do Rosji.

(DokoTWenir naolam)

Dzialalnoić Reduty.
COkno —  Sędziowie — RetlejemV 

Reduta w roku 1927Ć28 weszła zdecydowa­
nie na limę y lasnego repertuaru i przepro­
wadza swoje istotne dążenia w sztuce.

Tegoroczny sezon daje nam dotychczas 3 
elapy najw ażniejsze tej linji:

„Okno" — Andrzeja Rybickiego;
„Sędziowie" —  St. W yspiańskiego i 
„Betlejem Ostrobramskie" — T Lopalew- 

skiego
Te Irzy, kolejno wystaw one na scenie wi­

leńskie] sztuki — pos adaia. wspólną cechę, 
stanow iącą ich „redutowosć"

Do wszystkich trzech przystąpiła Reduta 
z nabożna —  m isteryjną niem a1 praca., bę­
dącą zasadniczą cechą w szystkich zresztą 
przedstawień redutowych.

Po jednej niejako drodze iuzie duchowa, 
w ew nętrzna tpeść tych trzech utworów, ale 
droga wznosi się po równi |u>clivlej od ludz­
kich sprane na zienn — do święte-j Ofiary u 
Boga.

„Okno" Rybickiego, lo ofiara ludzku h cier 
pień 1 trosk, ofiar codzienności bolesnej i wy­

kolejenia się, załam ania losu ludzkiego Ży­
cie pani Lucji Orwit jest ofiarą bolesną, a za­
razem radosną i ez ;s tą  do glęlu

'/ tego św iata nieporozumień ziemskich i 
zatargów ludzi pomiędzy sobą (bo Bóg i Jego 
stosunek do postaci Okna jest niejako poza 
wszystkiem — na drodze koło domu wiodą­
cej), z tego pierwszego stopnia uświęcenia 
przez ofiarę -r- wznosimy się wyżej — po­
przez „Sędziów" do ofiary z życia przez 
śmierć do rozgrzeszenia już hezpośredn io 
przez Boga —  który w to całe piekło upodle­
nia i nędzy, jakiem jest izba karczm y Sa­
muela, gdy w komorze leży trup Jewdochy, a 
w alkierzu Joasą i przytłoczony bólem ojciec 
gdy sędziowie zebrani spraw iają sąd ciężkiej 
zbredini — przychodzi w postaci Przenajśw ięt­
szego Sakram entu i przez usta księdza roz­
grzesza całą chatę, pełną zla i bólu, za ofia- 
■cl cierpienia i życia

Trzeci etap i zarazem  najwznioślejszy 
punkt tej drogi uświęcenia — to „Betlejem 
Ostrobramskie" — gdzie oto przed cudownym
ohra.zem Matki Boskiej Ostrobramskiej do­

pełnia się ofiara przebłagania Boga za winy 
popełnione, za poddanie sic pokusom szatan 
skim, gdzie trzej królowie, a wraz z nimi lud 
cały składają dary w łasnych (ęsknot, ń wza- 
m ian za to slaje się przed oczami zebranych 
Cud widomy — stajenka Betlejemska pod 0- 
slrą Bramą.

To 'm isterjum  Bożego Narodzenia ważnem 
jest jeszcze z jednego względu, oto w raz z 
nastiroTun religijnym wnosi przed w idow nię, 
ideę zgody Litwy z Polską —  ideę wspólnej 
miłości i zbratan ia się tych dwóch tak po­
trzebnych sobie narodów. To już nie polityka . 
nie szopka ak tualna — to wielkie i święte h a ­
sło. które podjęła Reduta poprzez Lopalew- 
śkiego, a które musi i powinno się stać „win- i 
snością i tęsknotą" każdej polskiej i litewskiej 
duszy.

1 to jest zasadniczym  tonem w Reducie, za- 
sadiiiezLin jej dążeniem, ażeby poprzez sziu 
kę, naibardziej czystą najbardziej wzniosłą 
i wykończoną m is ty c z n ie  — podać społe­
czeństwu myśli gleRikie i niepokojące, zbu­
dzić je do m i den ia , a poprzez myślenie do 
działania — w czyn.

Ażcdny z teatru uczynić
,.N i.jwyżeze z rzemiosł \poslola 

i hajniższą modlitwą Anioła' .
I dąży Reduta jeszcze poprzez pracę a rty ­

styczną do podania ludziom najczystszej pra 
wdy serc z tych desek sceny, skąd zawsze 
dotąd plynąl patos pustych slow i wiało 
chłodem

1 przyloczę jeszcze uowa — będące tą wla 
'śnie drogą, idącą poprzez trzy sztuk1 reduto­
wego misterjum,

Gdy spełnioną jest oTiara męki pani l.ucji 
Orwit, gdy Chrystus wędrujący, do którego 
modliła się o to przy przeświellonem tęskno­
tą oknie o „odrobinę dobra", zastuka! trzy ­
krotnie o szybę tegoż okna —  pani Lucja Or 
wit mówi słowa będące najgłębszem jej prze­
konaniem . wskutek dokonanej ofiary cierpie­
nia, nagrodą za fo cierpienie;

„Na świecie jest tylko radość"!
kbyt wiele musiało się speinie tam  oto, za 

tern św ietlanem  oknem, na drodze wiodącej 
kolo domu pp. Orwitów —  aby pani Lucja 
mogła te słowa powiedzieć.

A gd\ w Sędziach do izby, będąoej salą sa­
dową zarazem  —  wchodzi ksiądz z Przenaj- 
święitszem Sakram entem  i mów, słowa

„Pakój tomu domowi" 
staje się wielkie przebaczenie win v szyst- 
kieli — naw et tej największej zbrodni — bo 
oto Róg sam zstąpił pośród ludzkie cierpienia 
i zlu

A trzecie zdanie — bę'dąee dalszym cią­
giem tych stów, w których zawiera się ofiara 
m istyczna — to ten okrzyk radosny tłumu, 
klęczącego u stóp Maik, Ostrobramskiej w o- 
czekiwaniu Cudu, w po-korrem przebłaga.n.u 
za wmy wszystkie i grzechy, wlokącego się 
przed chw ilą na kolanach po drodzć do ka­
plicy — tłum u, który dojrzał światłość cudo­
wną. na niebie:

• „Gwiazda nad Ostrą Bramą .
1 dziś treścią Reduty jest Misiorjum, ale 

może ono być stworzone nawet. w ted\ gdy 
sztuka nic jest w swej isiooic misterjum reli­
g ijn e j  — może być obudzonu z ukryna wszę-

flowy sukces Syma w Wiedniu.
Przodująca w austrjackim  pfecniysle fib  

moawm, ruchliw a wytwórnia „Sąst a , ' ' P  
stąpiła niedawno z preinjerą ośla4niegm lilmu
w łasnej produkuj, p. t. }■} i, "  ?"
dlim znanej sztuki teatralnej le liksa  lis i nera, 
z naszym rodakiem Igo Symem w roli glow-

Energiczny i zdolny reżyser Ucicky r rafii 
wydobyć ze zgrabnie ułożonego a  marjus-za 
wiele walorów dodnfnich, nie podkreślaj- 
zbytnio drastyczności samego tematu i me 
przejaskrawlajnc charakterystyki roszc'Ogól­
nych scen i postaci. W yczul oi daskona’" mi- 
lieu i umiejętnie odtworzył obraziki z życia 
podejrzanej kaw iarenki, do której prowadzi 
wiele dróg — ale z której rzadko się w ijscic 
znajduje".

Do osiągnięcia sukcesu przyczyni! się zn a­
cznie zespól aklorów z Igo Rymom na e ^ le;

Mówiąc o grze Syma, należalooy powtórzy1 
litanjił i pochwal, wypowiedziani "li z okazyi 
filmów poprzednich, w yśw ietlali).'!1 e wspól- 
udzialein lego nrtystv. Sym jest wybitną irdy - 
widualnośeią aktorską. Jedną z największych 
zalet jego gry "jesl prostota i subtelność w y­
razu.

Każda kreacja Syma odczuta jest i prze­
m yślana do najdrobniejszych szczegómw, jest 
zawsze jego w łasną konstrukcją myślową, n i­
gdy nie narzuconą koncepcją reżyser11 Sym 
me szuka lanieh efcklów, n ie  „obnosi" swej 
urody? Gra jego jest spokojna, skupiona, u- 
trzym ańn w ram ach dużego um iaru arty ­
stycznego. Josl już dziś gra artysty  zupełnie 
dojrzałego', świadomego swego eelu Cala pra­
sa wiedeńska- w yraża się wr sam ych superla­
tywach o jego ostatniej roli, staw iając go na 
pierwszem ’ miejscu znakom.tego zespołu. —  
Bardzo dobre;, zdjęcia dopełniają całości obra­
zu. który zyska napew-no wszędzie to canro 
powodzenie,' co na wiedeńskich ekranach.

D .
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Zapiski literackie.
— Dr. Adolf Gross; „Czy rozporządzenie 

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 22-go 
kwietnia 1937 r. poz 372 Dz. n. R. P. *.a'Vie1'- 
p.ecza należycie kredyty budowlane? ‘ Odbi 
tka referatu .wygłoszonego na Zjeździe miast 
w Toznaniu w październiku 1927 r„ którego 
tazy zostały przez Zjazd jednomyślnie t»rzy- 
jęte: , . - l l . r ' ' “ta )' ■ i j f l

Au-lor w y k a z u je , że ro z p o rz ą d ze n ie  p o w y ż ­
sze n ie  daje  .p o d s taw ) do ro z w in ię c ia  akc ji 
m ie sz k an io w e j, donra.gf się  poyyiększemia f u n ­
d u szó w  na ten cel- d e c e n tra liz a c ji  ak c ji m ie- 
szkanio-w eć w szczeg ó ln o śc i w M alono lsse , 
u tw o rz e n ia  1 In s ty tu c ji  kredytow -ej spo leozncj 
w  m ie jsce  ś fu z jo n o w a n y c h  p rzez  rząd  D rab - 
sikiego w- rejku 1925- A u to r w yka-zu je  d a le j, że 
p rz ez  fo n m ab s ty k ę  c e n tra l is ly c z n ą  u tru d n ia  
się  o g ro m n ie  lo k a tę  kapitałów - in r-ly tucy j 
oszczęd iiościo iw ycli i p ry w a tn y c h  n a  cele b u ­
d o w lan e  n a le ż a ło b y  z a p e w n ić  u lg i u s ta w o w e  
taikża w tych  w y p a d k a c h , k ied y  k o rz y s ta ją  
b u d .iją e y  z k re d y ‘ów ki-ó tko term inoavych  po za  
B an k iem  Ge-spoda.rstw a K rajow ego  i z a p e ­
w n ić  k o n se rw ac ję  k re d y tó w  kró tko le-rnnno- 
w-ęch n a  dhigatenininoyye w p e w n \ m  p o rz ą ­
dku .

Term iny .a:morlyza.ćv.,nc k re d y tó w  d łu g o te r­
m in o w y ch  jKowNmy b \ 'ć  d łu ższe , te rm in y  w y ­
znaczone p rzez  rozporządzi. n ,e  w .k n n a .w ezo  
n a  la t  15 do 25. o b c ią ż a :ą  n ie s ły c h a n ie  c z y n ­
sze i u l n  I n i fi1 fi kor zys t an i e  mniej  zam o żn e j 
luitlności z n o wy c h  m ieszk ań

(Izie, gdzie 
dowiodła.

spełnia się ofiara i Reduta tego

Pamiętalcie o T. S. I.

mmw. sas, mmi
Te! 3492.
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GRODZKA 42. Te !. 3 4 9 2 .

l A D O M f E W E .
Z  d n ie m  i p n ż ł l z i e r n i k a  h. r. o t w a r c i e  se zonu je - 

sieiii!Cł?łi* w y s t ę p y  p io r w s z o r z ę r i n y c b  zaerran ie z n yc h  
a t r a k c y j  t a n e c z n y c h  

W  so h o t y .  uicilzic.le t l w i ę t a  Tive o 'c lock p r z y  w y ­
stę pie  caJcitfo z espołu  laiii?c’/netro P i e r w s z o r z ę d n y  ze ­
spół j a z z l i a m l o w y . —  PoezTilek o c o d z  y..łi) w ie c z o r e m .
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Dnia 7 stycznia

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, w sobotę, ,,(tyrano do Bcrgerac" z dw . 
Nowakowskim w roi; tytułowej i p- Ilałaciń- 
fk ą  jako Roksainą. Rolę Lbrysdjain-a objął 
p. KUszewski. /re sz tą  poza drobne-mi zm ia­
nam i obsada premjeirowa. (jGymno" powtórzo­
n y  będzie nitro, w niedzielę. W niedzielę po 
południu „Uetleeni puLkie".

Z TEATRU NOWOŚCI. ..Królowa Przedm ie­
ścia" w teatrze „Nowości" przy ul. Rajskiej. 
Dziś w niedzielę wieczorem o godz- 7.30 wzno­
wienie dawno zapowie danego wodewilu K. 
Krumlowskiego „Krńjkwa Przedmieścia". Ta 
najlepsza z polskich sztuk ludowych ukaże 
się dziś w zupełnie nowe szacie, wyposażo­
n a  w nowe kupleiy, oraz na zakończenie III. 
aktu wesołe sceny „karnaw ału  u m alarza" z 
oryginalną muzyką i tańcam i Grają w „Kró­
lowe, Przedm ieścia’ m  Prze-strzelska, Wir- 
ską, Szafrańców na i lleleńska, pp.: Kolwns 
(.\ia j'd ierek \ faworyt publiczności miody Ta­
dzio Pilarski i Kostrzowska ■ (Antek i banitek), 
W olowskl (.("fiakier), Bicgalskii (Feldfebel au- 
Mlrjncki), Bojnarows/ki (Gomółka), dyr. P ilar­
ski starszy objął folę adw okata Zlotogórskie- 
go. Nowe kuplety wzmocnione chóry i ory­
ginalne tańce urozm aicą ten barw ny i piękny 
wodewil.

W niedzielę popołudniu rew ja „Goś dla pań *„ 
w. poniedziałek, wtorek i. środę „Lotnik zw y­
cięzca". We czw artek po raz drugi „Królowa 
Przedm ieścia", .w  przygotowaniu .„Druciarz" 
Leha.ra-

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
W Krakowie odegra w niedzielę, dnia 8 styózl 
mia b. r. o godzinie 3.30 popołudniu „Jasełka" 
ks. Laibaja, zaś wieczorem o godz. 7.30 „Kro­
woderskie Zuchy" Majera nowskiego. Sala do­
brze ogrzana.

REPERTUARY:
TEATR IM. SIOWACKIEGO:

Sobota: „Cyrano de BergcrracA
Nedziela: Po południu „BeReem Italskie", 

wieczorem (Cyrano de Borgerac".
 0------

JEDYNY KONCFRT KAROLA KLEINA, n a ­
szeg o  p ia n is ty , k tó ry  p o m im o  sw ojego  m ło d e ­
go w iek u  z n a n y  ju ż  j e s t  z a  g ra n ic ą  jako  św ie t­
n y  a r ty s ta ,  o d b ęd z ie  się  ju tro , t. j. w  n ied z ie ­
le  8  hm . w  S t a r y m  T e a lr z t .

KOMPOZYTORSKI KONCERT KAROLA 
SZYMANOWSKIEGO, w w ykonaniu S tan isła­
w y Korwin-Szymanowsktiej, znakom itej śpie­
waczki, oraz samego kompozytora, odbędzie 
się we wtorek, 10 lim. w Starym  Teatrze.

CLAIRE BAUROIT — HRABINA ZIGHY 
słynna tancerka i gwiazda filmowa o feno­
m enalnej urodzie ciała, pełna niesłychanego 
wdzięku i gracji, jedna z najindyw idualniej- 
szych zjawisk w świecie tanecznym , posiada­
jąca  wyjątkowy talent i zdum iew ającą zdol­
ność odtw arzania typów, wystąpi w Krako- 
w iet yiko d-wa razy, a to we środę .11, i we 
ozairtek 12 bm. w Starym  Teatrze. Cala prasa 
św iatow a Londynu, P a ry ż a  B erlina i W ied­
n ia  entuzjastycznie pisze o tej znakomitej a r­
tystce i tak np. „Beclincr Tagblatt" pisze mię­
dzy innem i, że „Bauroff jest nieskończenie 
piękną, jak z obraizu I’onssin‘a “ , oraz że ,,w 
kreacjach swych osiąga ideał sztuki tanecz­
nej".

TRZY SIOSTRY K01ANYJ, slynnę pianistki 
węgierskie, w ystąpią w Krakowie w piątek, 
13 bm. w  S tarym  Teatrze i wykonają ętrygi- 
Jialny koncert na trzy fortepiany. Koncert ten, 
który będzie X. koncertem  abonamentowym, 
stanowić będzie dla melomanów naszego m ia­
sta  w yjątkow ą atrakcje. Bilety są już do n a­
bycia w kasie Starego Teatru.

MIECZYSŁAW MUENZ. nasz sławny piani 
sta , bawi obeenta jak i ubiegłych lat i?U go -, 
ścinnych w ystępach w \m eryce, odnosząc 
wielkie trium fy Odbyły ubiegłego miesiąca 
koncert w N. Jorku w  „Carncgie HaR przy­
niósł mu -— jak prasa nowojorska donosi — 
niezw ykły sukces.

Co g»ają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Czarny p ira t"  (Douglas Fairbanks). 
Corsr: „Postrach S ingapuru".
Nowości: „Demon cyrku" (Lon Chaney)
Promień: „On, ona i H am let" (Pat i Patachon). 
Sztuka: „C asanow a".
Uciecha: „Mogiła Nieznanego Żołnierza", według 

pow. A. Struga (z M. Malicką).
Wanda: „Mogiła Nieznanego Ż ołnierza", według 

pow. A jfb truga (z M Malicką).
W arszawa: „B ohater chińskiej dzieln icy" CEddie 

Polo),

Program stacuf radfofoniczi? jch:
na niedzielę, 8 stycznia.

K ra k ó w . (56G) Godz. 10 15: T r a n s m is ja  n ab o że ń s tw a  
Z K a te d r y  z  k a to w ic ; g -  1-'- T r a n s m is ja  s y g n a łu  c z a ­
su , h e jn a łu  z w ieży  M a r ia c k ie j ,  k o m u n ik a tu  lo tn iezo  
m e teo ro log icznem u; W. 12.10—14: T ran sm is ja , z W a r­
sza w y ; g. 14—14.25: P o g a d a n k i d la  ro ln ik ó w : inż . W a­
l e r y  L e n k ie w ic z : ..O w a rto śc i u s z la c h e tn io n y c h  n a ­
s io n " ;  g.  14.25—14.50: P o g a d a n k i d la  ro ln ik ó w : d r . W . 
V o rb rd o t , p ro f . U. J  : „ P o ls k ie  fo s fo ry ty * ';  ff. 13.13— 
17.20: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; g.  17.20—17.40: R oz­
m a ito ś c i;  g.  18.30—18.45: T r a n s m is ja  k o m u n ik a tó w  
P A T .; g . 18.45—10.05: red . J a ln  K u re k :  W ieczó r w sp ó ł­
c ze sn e j poezji w ło sk ie j (z r e c y ta c ja m i) ;  g . 10 35—20: 
T r a n s m is ja  z P o z n a n ia ;  g . 20—20.30: T r a n s m is ja  h e j ­
n a łu  z w ieży  M a r ja c k ie j ,  k o m u n ik a t sp o rto w y ; g. 
20.30; T ra n s m is ja  k o n c e rfu  w sp ó ln eg o  W arsza w y  z 
K a to w ic a m i; g. 22.30—23.30: T ra n s m is ja  m u zy k i t a ­
n e cz n e j; g. 23 30—23.43: T r a n s m is ja  k o m u n ik a tó w  PA T .

JKjitowiee. (422) G. 12—12.15: S y g n a ł czasu  K om u n i­

k a t lo t m u zo -m e teo ro lo g iczn y : g.  12.15—14; T r a n s m is ja  
k o n c e r tu  z F ił j ia r im n iji  W arsz a w sk ie j; g  14—14.20: 
O dczy t r e l ig i jn y  p. i . : „D z ie c ięc tw o  Z b aw ic ie la  w 
pod an iach , i legendach** — w y g i. ks. d r . K o s iń sk i; 
g. 14.20—14.40: O d czy t ro ln icz y  z W arsz a w y ; g 14.40— 
15.15: K o n c e r t z p ły t  g ra m o fo n o w y c h ; g. 15.13—17.20: 
T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z F ilh a rm o n ii  W arsz a w sk ie j; 
g . 17.20—17.40: R o zm aito śc i; g . 18.30—18.45: K o m u n ik a ­
ty  P A T .; g . 18 45—19.10; O dczy t p . t . :  ..C z terd z ie śc i 
o siem  la t  p ra c y  T nw . c zy te ln i Indow ych  na G órnym  
S fo sk n "  — w y g ł. d r . T ad e u sz  S ta r l i ,  p rez es  ra d y  o k r. 
T«w  c zy te lń  lu d o w y ch , p rezes  sjplu a p e la c y jn e g o  w 
K a to w ica c h ; g . 19.10—19.33: O dczyt z c y k lu  ..P o d ró ż  
do In d y j  h o le n d e rsk ic h "  — w yg ł. d y r .  inż. S ta n is ła w  
N its c h ; g . 19.35—20: H ery i B ó jk i ś l ; |sk ie  — w ygłosi 
K a r li  k z K o c y n d ra  (p ro f. S t. L ig o ń ); g . 20.30—22: 
K o n c ert w sp ó ln y  s ta c j i  k a to w ic k ie j i w a rsz a w sk ie j; 
g. 22—22.30: K o m u n ik a ty  PA T., sp o rto w y  i p o lic y jn y ; 
g. 22.30—23.3*): K o n cert z k a w ia rn i „ A t l a n t i c 4.

W arsz a w a . (1111) G. 12—12.10: S y g n a ł czasu  i ko- 
m u n ik a t lo tn ic z o -m e le o ro lo g ic z n y : g . 12.10: T r a n s m i­
s ja  z F il l ia rm o n ji  k o n c e r tu , o rg a n iz o w an e g o  przez  
w y d z ia ł o ś w ia ty  i k u l tu r y  m a g is tr a tu  m. s t.  W a rs z a : 
w y  w espó ł z d y rekc ji}  k o ncertów  sy m fo n ic z n y ch . W 
p ro g ra m ie  u tw o ry  R y sz a rd a  W jiagnera. W y k o n aw cy : 
O rk ie s tr a  fi Ih u n n o iiiczn u  pod d y r  J ó ze fa  O zitniń- 
sk ie g o ; g . 14—14.20: O dczyt p. 1.: „ J a k  hodow cy mog}j 
s ię  o rg a n iz o w a ć "  — (d z ia ł „R oln ictw o* ') — w y g i. inż. 
S te fa n  W iśn ie w sk i; g. 14.20—14.40: O dczy t p t.:  „C hów  
h y d ła  m leczn eg o "  — (d z ia ł „ K o ln ie lw o l,‘j  — w ygł. 
inż . .M ieczysław  K w a s ilio rsk i: g. 14.40—15; O dczy t p. 
t . ;  „ N a jw a ż n ie jsz e  w iadom ości i w sk a z a n ia  ro ln icz e "  
(d z ia ł „ R o ln ic tw o "  — w y g ł. p. S zczepan  M ędrzeek i; 
g . 15—15.15: K o m u n ik a ty : m e te o ro lo g ic zn y , g o s p o d a r­
czy.* o ra z  n a d p ro g ra m : g . 15.15: T r a n s m is ja  k o n c er tu  
sy m f. z F il l ia rm o n ji .  W y k o n aw c y : O rk ie s tra  fil h a r ­
m on iczna  pod d y r .  T e o d o ra  Z a lew sk ieg o , e lió r S low . 
m iło śn ik ó w  dnw u. m uzy k i pod d y r .  lir .  R u tk o w sk ie ­
go, A le k sa n d e r  M ich a ło w sk i (śp iew ). J .  O z im ińsk i. 
T ad . O ch lcw sk i. II. G o łęb iow sk i i L. D w o rak o w sk i 
(sk rz .)  o ra z  F . K aszow ski ( tr ą b k a ) ,  S. ś n iee k o w sk i 
(obó j). 10. \Vo,łukowski (f le t) .  T . G oclow ski (w ło łonez.) 
i B r. R u tk o w sk i (o rg an .) , g . 17.2(1—W.40; R ozm aito śc i: 
g . 18.55—19.10: K o m u n ik a ty  PA T ., 19.10—19.35: O dczy t 
p. t. „ L ig a  o ch ro n y  p rz y ro d y "  (z c y k lu  odczy tów  po 
p n ln rn y e ii p. t . :  „ W sz y stk o  d la  w s z y s tk ic h "  — w y g i. 
p. p ro f . A l. J a n o w s k i;  g . 19.35—20: O dczy t p. t . :  „Od 
ezogo za leży  pow odzen ie  P o w sze c h n e j W y sta w y  K r a ­
jowej** — w y g ł. d y r . Leon M ik o ła jcz a k ; t r a n s m is ja  
z P o z n a n ia ; g . 20—20.30: O dczy t p. t.: „Z y c ie  o b y cza ­
jo w e  i to w a rz y sk ie  w K się s tw ie  W arsz a w sk i c m " 
(d z ia ł „ I l i s t o r jn  P o ls k a " )  w y g i, p ro f . J a n u s z  Iw a sz ­
k ie w ic z ; g- 20.311: K o n c e r t w spó lny  s ta c ji  k a to w ic k ie j 
i w a rsz a w sk ie j. W y k o n aw c y : O rk ie s tra  Ił . Ił. pod 
d y r .  J ó z e fa  O z im in sk ieg o , c h ó r  m ęsk i „U ch o "  pod 
u y r .  p ro f . G n w lu sa . p. W olska  S o b a ń s k a  (śp iew ), 
W a n d a  K e h les iu g c r-O h m ie le w sk a  (ak o p in .) i p ro f . A r ­
tu r  B ra n d e n b u rg  (s k rz y p c e ) : g. 22—22.05: S y g n a ł c za ­
su i k o m u n ik a t Jo tn iczo -m o l.eo ro lo g iczn y ; g . 22.05— 
22.20: K o m u n ik a t P A T .; 22.20—22.30: k o m u n ik a ty :  po- 
l ic y jn y , s p o rto w y , o ra z  n a d p ro g ra m ; g . 22.30—23.30: 
T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j;  g . *23.30—23.45: K o m u ­
n ik a ty  P A T .

P o z n a ń . (344.8) O. 12—12.25: O dczy t z d z ia łu  ro ln i­
czego p. (. „C o  w p ły w a  n a  ilość  i ja k o ść  m le k a "  —
w y g ł. doe. d r . T . K o n o p iń sk i; g. 12.25—12.30: O dczy t
z d z ia łu  ro ln icz eg o  p. t . :  „ O b ec n y  s ta n  i p rzy sz ło ść  
m le c z a rs tw a  p o lsk ie g o "  — w y g ł. p. T . P o p o w sk i; g. 
12.50: K o m u n ik a ty  P A T .; g. 15.13—17.20: T r a n s m is ja  
k o n c e r tu  z F i lh a rm o n ii  w a rsz a w sk ie j; g. 17.20—17.40: 
N a d p ro g ra m ; g. 18.30—19.10: A u d y c ja  d la  dzieci w 
w y k o n a n iu  p. T ro ja n o w s k ie j  i p. N o skow sk iego  a r t .  
t e a t r u ;  19.10—19.35: O d czy t p., t. „ O c h ro n a  p rz y ro d y  
w P o lsc e"  — w y g i. p ro l4. AL J a n o w s k i ( t r a n s m is ja  z 
W a rsz a w y ); g. 19.3,7—20; O dczy t p. t . :  „O d czego za ­
leży  p o w odzen ie  P o w sze ch n e j W y sta w y  K ra jo w e j"  — 
w y g ł. d y r . Leon M ik o ła jcz a k : g . 20—21.2*5: O dczyt p.
t . :  ..Z ga le r.i i liry k ó w  g re c k ic h : A lceusz  i je g o  poe­
z ja " ;  g . 21.30—22: „ A u d y c ja  w eso ła" , u d z ia ł h io rn : 
o rk ie s t r a  u rz ę d n ik ó w  d y re k c ji  k o le jo w e j pod b a tu tą  
p. A n to n ie g o  Z d u n a . W an d a  K rz y ż an o w sk a  (so p ra n ), 
l le n io  D o m ań sk i (h u m o ry s ta ) ,  G iu sep p e  Y usio  (te ­
n o r) : g. 22—22.20: S y g n a ł c zasu , k o m u n ik a t, m e teo ro ­
lo g ic z n y  i P A T .; g . 22.30—24: T r a n s m is ja  m uzy k i t a ­
n ecznej 7. w in ia rn i  „ P a la is  Ifo y a l" .

W iln o . (435) G. 10.15: T r a n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z B a­
z y lik i w ile ń s k ie j) ;  g. 12—18.30: T r a n s m is ja  z W a rsz a ­
w y ; g. 18.45—19;10: „ P iś m ie n n ic tw o  b ia ło ru s k ie " ,  o d ­
c z y t z c y k lu  „ K u l tu r a  b ia ło ru s k a "  — w y g ł. p ro f . se ­
m in a r iu m  p ań stw o w e g o  w W iln ie  — Z y g m u n t A b ra ­
m ow icz; g. 19.10—19.35: O d czy t: g :. 20.30—22: K o n cert 
w sp ó ln y  s ta c ji  w a rsz a w sk ie j i k a to w ic k ie j ( t r a n s m i­
s ja ) :  g . 22—22.30: G aze tk a  rad.i ow a: 22.30—*23.30: T r a n s ­
m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j z r e s ta u r a c j i  S t. G eo rg e ‘a .

WKRÓTCE CAŁY ŚWIAT USŁYSZY AMERYKĄ
Budowa nałwiętewejiradjostoięłi nh śwjtecie w pofu- 
ń n io w Y c h  stanach Ameryki Pótn. je s t  w pełnym 
toku. Budżet. prelim inow any na budowę tej stacji, 
w wysokości 10 milionów doda rów, pridwżeHony 
zos-lal ostadinuo do l f  milionów. Duje (o najlepsze 
pojęcie o kolosalnych rozm iarach budującego się 
rądjngisanla. Mpe lego kjolosa obliczona jest n a : 

'25.0 k-w. w antenie. a »<Bęg lam powy w lej 
stacji obejm ować ma całą ku-lę ziemską. Stacja ta 
l.iędzie , m iula dla Amoryk ogromne zrnnczoinie 
kulturalno-'T)r<i'Pii.gairnłmve. Budowę stacji prowadzi 
Am^ricam Eclelmic Company Ltd O^taitnio daje się 
zauw ażyć nuędizypańsfwrnYy wyścig ,lnido\\a- 
niti coraz to siln'"-jszycli slacYj ,-eksportówvcli". 
obliczonych na akcje pro.pagiMwl iwą za granicą.

K a ’ !c ra  i sz!uka.
S p e s ć b  a c J m : n ! 5 § m w 2 n : a

.\Lalo'-fznaire szczegóły, dotyeząefe j sposobu 
adm inistrow ania fundacją Nobla, znajdujemy 
z racji przyznania literackiej nagrody tegoro- 
bznej ]>ow ieśeiopisarce włoskiej, G ra/ji Doled- 
da, w prasie włoskiej. Otóż Nobel, umierając,' 
wskaząl 18 spadkobierców, z których (i naj­
bliższych krewnych uznało bez żadnych xa- 
strżeżeji tosłam ent, z a | , pozostałych 12, dal­
szych krewnych, w ystąpiło przeciwko - jego 
ważności Gdyby doszło z tego powodu do pro­
cesu, testam ent byłby prawdopodobnie zam i­
łow any, bowiem, według praw  szwedzkich, 
spadkodawca obow iązany jest określać z całą 
ścisłością osoby spadkobierców: Nobel, nato­
m iast. w skazał np. Akademją Nauk, Akade­
mię Sztuki, Instytut Karolińska w Sztokhol­
mie, zaś na nagrodbi Pokoju „Komitet 5 osóbj 
którego wyborem zajmie się parlam ent nor 
w eski“. Ten w fpśnie ostatni, niedość ściśle 
w ykazujący osoby sjhadkobiereów, punkt w y­
starczyłby wedle brzm ienia praw a szwedzkie­
go — do obałonia testam entu i piękna myśl 
testatora poszłaby w niwecz ze względów for­
m alnych. Po długich wreszcie, zakończonych 
W 1900 roku, pertraktacjach, do.azło do porozu­
m ienia i Komitet adm inistrujący fundacją, za­
czął funkcjonować. Odrnzu jednak stanął on 
wobec niem ałych trudnośei: spadek po-w iel­
kim fiiantropie ulokow any Jiył w 90 fabrykach 
dynam itu, założonych przezeń w różnych kra­
jach. Kapitał um ieszczony w przedsiębior 
stwach szwedzkich, sięgał zaledwie 5,800.000 
koron, oraz 100.000 koron w przedsiębior­
stw ach norweskich. U' fabrykach niem iecki' h 
Nobel zainteresow any był w, wysokości G mi- 
ljonów koron, w francuskich 8 miljonów. w 
Anglii i S z k o c j i 200.1)00 koron i t. d. Wobec 
niemożności zbierania corocznie w oznaczonej 
ściśle dacie dochodów z tylu różnych państw, 
rządzonych nadto różnenu przepisami praw- 
nemi, trzeba było przodewszystkiem skapita­

lizować udziały, rezygnując z podnoszenia się 
ich wartości, bylelry móc rozporządzać mniej 
więcej stałym  kapitałem  i stałenri odsetkami 
od niego. Cały uzyskany tą drogą kapitał ulo­
kowany został w szwedzkich obligacjach pań- 
stwowyel(, n a  hipotekach wielkich banków 
szwedzkich, w obligacjach kolejowych, w o- 
bligacjach pierwszorzędnych szwedzkich in- 
stytucyj finansowych, w wielkim przemyśle 
szwedzkim, na hipotekach domów w Szw eyi 
i t. p.

W cfągu 21! lat adm inistrow ania m ajątkiem  
póz.ostatym po Noblu, powiększył się on zna­
cznie, mianowicie'-.o prawie 10,000.000 koron 
szwedzkich. Obecnie wynosi on dokładnie 41 
miljonów 269 t\*3fę.cy koron Roinieważ }>Rzaeię- 
tne oprocentowanie sięga t.8%.  Komitet m iał 
wtym roku do dyspazYcjil.pęęolo 2 mit jony ko­
ron W szystkie 5 prem ij;sięgają ra^em Sumy 
610.0,00 koron, wydatki zw iązane z adm ini­
stracją wyriosżą 87.000 koron rocznie; nadto 
około bOO.OOO wypada płacić podatków; 200 
tysięcy1 koron prząznauza Komitet na inne ce­
le naukowe — w myśl lestalora — w ten spo­
sób pozostaje 400.000 do 500.000 koron, które 
g lim F jna powiększenie rozm aitych fundacyj 
nnblowskich. Fundacje g łów nej owych 5 .za­
sadniczych nagród, pozostają.1 praw ie niezmie 
nionc; dokoła nicli wszakże utw orzyły drób- 
iticjszę, zawsze przeznaczone na cele naukowe 
i spoJećzńe.

MICKIEWICZ PO HEBRAJSKU I PO ŻY­
DOWSKU. Miody hiisloryik wileński, p. Kobn, 
napisał szikic historyczino - bithljografieiany, 
w  klórymr .wymienia wszystkie przekłady dzieł 
MiLakiewioża na język heibrajwiki i żydowski 
(żargniny Z pracy tej doiwiiadiromy, iż na.jwię- 
.ccij piraekładów na heibraijsizczyizinę miał ,.Ka- 
rys". Picirwsizego pnzekladiu tego uitwaru do- 
kornal autor ,AYiec,zoirów Flarencikich" Klaciz- 
ko, jak wiadomo, z pochodzenia żyd, —- osta­
tniego poeta parlestyński, U dytonbaum . „Po­
wrót taity"' doczekał się d t t e n  przekładów. 
W lalach 1877 i 78 z okazji obchodu ku coci 
.Miiokiewioza w  Rzymie ukazał się hebrajski 
pnzeklad ,-Ksiąg’narodu i piclgrzyimstiwa pol­
skiego'*, dokonamy przez żyda rvłoskiego, dra 
Asc-airelhego. W roku 1921 ukazały  się trzy 
jijeinwsze księgi „Rama Tadeusza" w  ttoma- 
czeniu poety Lichtenbaumia. Pra:ca ta irkaza- 
H ,dę w Wairazaiwie. W języku żydowskim 
(żargonie) ukazaty się; „A lpuhara", .Pier­
wiosnek" i niektóre fragmenty z „Pana Ta­
deusza".

VI MIĘDZYNARODOWY KONGRES KU 
POPIERANIU NAUKI RYSUNKU, w y c h o w a ­
n i a  a r t y s t y c z n e g o  i s z t u k i  u ż y - tk o w e j  w  P r a ­
d z e  c z e s k i e j  o d b ę d z i e  s ię  w  d n i a c h  o d  3 0 -g o  
jo z e r w c a  d o  p ś .liip c a  1928 r. W p r o g r a n n ie ,  k o n ­
g r e s u  s ą  d e b a t y  w  k w e s t  a c h  p e d a g o g i c z n y c h ,  
a d  i np e Im ie n ie m  b ę d z i e  w y s t a iw a  w s z e l k i c h  
ro d z a p ó iw  sz!;q1 , j a k  i w y s t a w a  Ś w ia ito w o j l i te  
r a J u r y  fa ó h o riv e j. oira.z p o m o c y  ' n a u k o w y c h .  
P o  w aiK bK ćizen iu ' z j a z d u  b ę d ą  n n e ć  g o ś e ie  z a ­
g r a n i c z n i  s p o is o b n o ś ć  o g l ą d n i ę c i a  t a k ż e  w y s t a ­
w y  w s p ó ł e z e s k i e j  k u lk u r y  w  B e r n i e  m o r a w -  
sk iie m , tu d iz io ż  z w i e d z e n i a  n a j c i e k a - w s z y c h  
rm iaist i k ir a jć w  p a ń s t w a .  Z a g r a n i c z n i  u c z e is tm i-  

t y  /-/jazd u  f b ę d ą  m ie ć  z n i ż k i  n a  k o l e j a c h ,  
w  z a k w a t e r o w a n i u  i s t o ło w a ,n ,u .  l )o  w z ię c i a  
u d z ń a lu  b ę d z i e  r z ą d  p o l s k i  o f i c j a l n i e  z a p r o ­
s z o n y  p r z e z  r z ą d  c z e e h o s l o w a Y k l ,  b o  k o n g r e s  
o d b ę d z i e  s ię  p o d  p r o t e k t o r a t e m  P r e z y d e n t a  
R z e c z y  p 'i a p  n 1 j 1 e  j .

ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU NA BU­
DOWĘ TEATRU IM SHAKESPEAREA.
W krmkuirskj na projekt gm-aicbu nowego tea­
tru poświęconego SJmkespe*fflę'0'wi klóry ma 
sbimąć w Straitford on .\vom, pierwszą nagro­
dę pnzezinaino prctokitowi nadesłanem u przez 
inlndą- 29-letnią Angieikę, lOlizateth Scott. 
■W konkursie tv,m hrato udział wielu sław nych 
airchiteklów angiolslcioh i am erykańskich-

POWSTANIE MIĘnZYNAROEJWEGC TO­
WARZYSTWA „FILMÓW MÓWIĄCYCH" 
W i luislordamie powistalo międizynaroduwe 
Ti.iwairzy«k\vo fi-lmów mówiących z kapitałem 
zakbidowyim S^ńmiljoinów guldenów holeindeT- 
skirh.

srresu karnawału
Ta z pań, która dotychczas nie pom yślała

0 toaJ-ecie ba-Ioweń, a zamiierza bawić się 
w kairnaiwaile, ma leszcze t^as o tern pomy­
śleć, początek kannaiwalu bowiem byw a nieco 
ospały. Wyibór łiędizie niesłychanie łatw y
1 trudny jednocześnie. Ladwy, bo w łaściwie 
obecnie -wszystko jest modne" i modole’ b a­
lowe i wieczorowe wprost olsniewagą przepy­
chem piomyołoiivości, trudny zaś dila:tego w|h- 
ónl® że zbyt wieJe przedstaiwia pokus i tirudno 
jeł3* eię zdecydować. Niepodobna jest adecydo 
wtftć się na kirynoilinę, nie inairząc jodinocześnie 
o prostej, Runowej w  Iinji sukni z lamy, któ­
rej całą ozdobą jest zwieszający się z ńednej 
stroni długi ogon. Jedno jest faktem niezbi­
tym, że moda obecna pozwala ma dostosowa­
nie sukni do indyw idualnych w arunków  ze 
wnętrznYch, w yzyskując zalety, a pokrywając 
braki. I to jest jej wielkim plusem. ,

Ponieważ' moda ..codzienna'* jest bardzo 
m onotonna i nie wychodzi poza granice kom­
pletów trykotowych i skromnych w elnianycji 
s-ukieirteik. co,najwYTżej przvbrajnytoh jedwabieni, 
moda ,jntęeodzienna‘‘ postarała, się wynagro­
dzić to w tróńnasób. Przepych maiterjalów, 
fanitacja, asyme.łrja, styl.izac.ja —  wszystko, co 
kto chce.

Paizy wyborze modedu trzeba pam iętać 
przodewszystkiem, że toaleta stylowa, żle za 
stosowana, w ygląda fatalnie. I)o krimoliny 
stanow-ezo trzeba mieć wąskie ram iona i cien­
ką taJję, no i mniej w ię c e j regularne ryisy.

Suknia w izyto w a  na r. 1928.

/

Na ryjiinłe powyższej widzimy piękną suknię 
'wizytową w shi,fonu, ozdobioną rożamii, której 

efekt podnosi sznur z pereł.
y

W ażne są także różne s z c z e g ó le ,  które mogą 
styl poipsut-łła wnę,c fryzura r.p„ która nie 
możie być cMopięca, bo będzie razić Najle­
piej jest włożyć perukę lub przypiąć toki, jeśli 
się ma wirusy obcięte. Jeśli kio w ytrw ał p r y 
dlugac-h włosach może spleść je w  klasyczną 
ósemkę- Pantofelki brokatowe, laimo-we lub 
atlasowe poiwimny mieć wwdlużcne noski 
i cienkie, subtelne paseczki. W achlarz w ręku, 
przywrócony do mody (do niednwma noszono 
tylko strusie pióra), dopełni tej toalety, nie- 
t# e  stylowej, ile stylizow anej

Niejako przejściem od sukni stylowroj do 
nowoczesnej są bardzo modne tej zimy „pól- 
k ryno link i^1 które,- nie mając pretensji do 
stylu, są b a rdzo ładne i odznaczają się tem, 
że praw ie wszyscy w-yglądają w nicli awran- 
tażowtnie.

Jest to kilka pięter fa.lbnm, ukladainych je­
dne na drugich, najc.zę§cie; z gaizy dub tiulu 
cieniowanego, to znaczy od kolonu asnego 
stopniowro aż d o  ciemnego yv lymsa.mym to­
nie. Prześlicznie wyglądają takie kombinacje 
w kolorze, lila. różowym (od bois de rose aż 
do sa-umom), zietokawym. Stanik do tego mo­
że być’-z erepe saitin lub lamy. Całość wygląda 
bardzo zgraibn-ie. Osoba drobna i szczupła robi 
w tej sukni w rażenie motyla.

Pozatpim ultra-modne są kombinacje z geor- 
geUy.^ldrapowanej na srebrnej lub złotej ta­
mie* Na najnowszych modelach p a ry sk ic h  
widzimy georgettę w  blady cli odcieniach z de­
likatnym  srebrnym  lub złotym haftem, udra- 
powumne na taikieiże lamie, lub pancerzu zn 
srebrnej łuski. Jest to również efektowne jak 
kosztowne-

Ogromnie noszo-ne-są również wrszelkie kom- 
bin&ije maiterjalmv lekkioh, poiwiewnych i ma­
towych z cięż-kiami lam am i i rodza'em broka­
tu. różniącego się od używ anych dotychczas 
tern, -że nie jest sztywny, a „lejący się" 
i miękki. Obowiązująca przy wieczornych 
sukniach* asyimebrja polega n-ajozęściej na sze­
rokiej kontrafałdzie z jednego boku. dłuższej 
od reszty sukni, albo długiego, a w ąski sgo 
ogona, również z boku. Są to prawie jedyne 
ozdoby sukien balow-ych z których zniicP 
w tym  roku pióra i kwiaty. Zastępują to jesz 
cze czasami klam ry ze siztrasów riżywane 
dyskretn.e i um iarkowanie. M, N.

K ró lo w a  m anekinów .

W ybór „Królowpj mo,dy“ aWkłonw wT Berlinie zula- 
rzenie t»mtejiszego tow arzystw a W ub.eglym  m ie­
siącu w ybrano tmzeoią z rzędu królową m ody 
w- osobie p an n u  T uty Fentig, modelki doimiu 
Gerwjin. R ycina ponvy»ższa przed staw ia p anną  
P'ertig w towairizystiwie Wnicekróluwej Naslji Lodku, 
która zdobvla w uihieetam roku trzecia nagrody
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Znaczenie dobrego powietrza 
w  mieszkaniu.

Racjonalne wietrzenie mieszkań i .lokali 
zam kniętych jest jednem z najważniejszych 
bodaj zadań 'h ig ieny. Powietrze w lokalach 
zam kniętych, zw łaszcza w laikich, gdzie prze­
bywa większa ilość ludzi, po jakim ś czasie sta­
je się. niezdatne du użycia, musi być odświeżo­
ne; w przeciwnym  razie zepsute powietrze jest 
dla organizmu naszego szkud.Uwum. Pe­
w ne nieznaczne zresztą początkowo zaburze­
nia są dosyć ogólnej natury , bardzo wcześnie 
jednak przestrzegają, że powietrze w da.nym 
lokalu już jest zepsute; te zaburzenia w or­
ganizmie odczuwamy, jako ogólne nieswojskie 
w rażenie, gorąco, lekkie bóle głowy — obja­
wy nieznaczne stopniowo się potęgują, prze­
szkadzając' w  wysokim stopniu w pracy, pó­
źniej zaś wręcz ją uniemożliwiając.

Jak  wiadomo, człowiek oddecliając, .wciąga 
w  płuca powietrze zaw ierające dużo tlenu 
(ponad 20% ), w płucach zaś w ydala 'bezw o­
dnik węglowy, który zm ieszany z nieużytem  
powietrzem, zostaje na zew nątrz wydalony7. 
Tnk więc dw utlenku węgla, którego człowiek 
w ydala duże ilości, gromadzi się coraz w ię ­
cej w zam kniętym  lokalu. Sam bezwodnik 
węglowy, w tej ilości nie jest wprawdzie dla 
naszego' organizm u trującym  — równocześnie 
jednak do otaczającego nas powietrza w yda­
lane zostają inne jeszcze związki lotno, tru ­
jące, dotąd dokładniej niezbadane, które po 
jakim ś czasie czynią powietrze takie bardzo 
niczdrowcm. Sami zresztą niejednokrotnie 
w  w ielu okazjach mamy możność sliwieordizić 
wchodząc do przepełnionych publicznością 
sal, względnie do ruchliw ych zam kniętych 
lokali —  zaraz na wstępie niem iłą atmosferę; 
po dłuższej dopiero chwili człowiek w lokalu 
takim przyzwyczaja się i nie odczuwh w ta ­
kim stopniu otaczającego go zepsutego po­
w ietrza, .występują natom iast opisane wyżej 
objawy zatrucia.

J-akie zwiiązki chem iczne w ydalane przez 
organizm czyniią. powietrze po jakim ś czasie 
do użytku niezdatne —  niewiadomo; zapa-bry- 
w an ia  są tutaj jeszcze dosyć rozbieżne. Ma­
my7 tu prawdopodobnie do czynienia z w yda­
laniem  przez organizm pewnego rodzaju sub- 
stancyj toksycznych (t. zw. antropotoksyn), w 
izwiązku z m ałom i ilościami niemile pachną­
cych suhstan-cyj lotnych — miarą zanieczy­
szczenia powietrza wymiemonem i związkam i 
będzie zawartość dwutlenkn węgla, który sam 
w tych granicach dla człowieka szkodliwym 
jeszcze nic jest. Niektórzy uczeni przypu­
szczają, że chodzi tu jedynie o powstałą wy­
soką temperaturę takiego powietrza w zw ią­
zku z przesyceniem wilgotnością, obecność 
Zaś subslamcyj toksycznych odsuwają n a  dal­
szy p lan: ta  koncepcja, jako główny czynnik 
szkodliwy staw ia więc w ysoką tem peraturę i 
wilgotność, t. j. nasycenie parą wodną po­
wietrza w zam kniętym  lokalu; nie ulega je­
dnak w ątpliwości, że człowiek w ydala  rów ­
nież przez skórę szkodliwe substancje, które 
nagromadzone w większej ilości w zam kniętej 
ubikacji, są dla zdrowia szkodliwe, i dają n a j­
częście j'znać o sobie niem iłym  zapachem . — 
Niezależnie od tego w niowietrzonem m ieszka­
niu podnosi się temperatura — co również 
d la człowieka jest szkodliwem; człowiek ży­
jący musi w ydalać ciągle w organizmie wy­
tw arzane cipelo —  jeśli w otoczeniu podnie­
sie się tem peratura, wówczas wydalanie cie­
pła staję się utrudnionem, co w niektórych 
w ypadkach doprowadzić naw et może do uda­
ru cieplnego; sprawę tę przespiesza w wyso­
kim stopniu zwiększone nasycenie powietrza 
p arą wodną, lin  w iększa t. zw. wilgotność 
w zględna, tern trudniej organizm ciepło może 
oddawać. Nie ulega więc wątpliwości, że i te 
dw a czynniki odgrywają niepoślednią rolę 
w szkodliwości takiego powietrza. Nie bierze­
my już pod uwagę brak u tlenu, bo tego znaj­
duje się najczęściej jeszcze dlngo pod dostat­
kiem, mimo iż powietrze z powodom7 wyżej 
w ym ienionych już od daw na stało się do n- 
żytku niezdatne — podobnie i sam bezwodnik 
węglowy nie jest szkodliwy7; jest on jednak; 
Jak to już wyżej zaznaczyliśm y —  m iarą nie­
zdatności powietrza do dalszego użytku. Nor­
m alnie ilość bezwodnika węglowego nie prze

ziębienia. Prócz lego rozleniwia człowieka, | siana zostaje do Charkowa, co nie pozostało PRZYW ÓZ Z ZAGRANICY. W II dekadzie
natu ra ln ie  bez wpływu na życie handlowe grudnia br. przywóz zagranicy wyraził się 
Kijowa- Życie to zresztą zaczęło upadać ju ż -cy frą  8-273 wag. towarów, zaś wywóz cytrą 
wcześniej, wojna św iatowa bowiem i później- - 37.297 wag., z czego 20.163 przypada na » ?•  

Uczeni stwierdzili, że przyzwyczajanie się sze walki znacznie je nadszanpnęły, a system  Igieł, zaś 9.383 na drzewo.
rządów bolszewickich bynajm niej nie mógł j IMPORT GRZYBÓW POLSKICH DO **I£' 
w płynąć na polepszenie stosunków. i MIEC. Przy imporcie grzybów z Polski do

przy pracy bowiem mięśniowej organizm pro­
dukuje dużo ciepła, którego oddawanie w ta ­
kiej atmosferze jest utrudnione.

' (stopniowo) do niższych temperatur w pokoju 
(12—15 C) działa pobudzająco na nasze czyn­
ności fizyczne i umysłowe. Teraźniejsze konjunktury handlowe

Tak więc kwostja racjonalnego wietrzenia |przedstaw iają się więc wesoło. .Miasto ogoło 
lokali zam kniętych ma pierwszorzędne zna­
czeniu zdrowotne. Należy więc koniecznie 
starać się o należyte przewietrzanie-, jeśli je­

nie |N iem iec wchodzą przedewszystkiem w rachu ­
bę: świeże i s-uszone sm ardze oraz lisice. Im*

s-teśmy w tein szczęśliwe,pi położeniu, że po­
siadam y okna w ten sposób rozmieszczone, 
że przez otwarcie ich wywołać m ożna prze­
ciąg — to powinniśm y co ja.kiś czas (zależnie 
od wielkości mieszkania, ilości osób etc.) na

jcone jest prawie doszczętnie z daw nych za-1ipart grzybów7 prawdziwych możliwy będzie
jedynie w7 latach nieurodzaju w Niemczech, 
które norm alnie pokrywają całe za-potrze bo -

ipasów towarów i głód to\varow7y jest tu dziś 
zjawiskiem powszeehneni. P rzyczyną tego jest 
w pierwszym rzędzie niedostateczny rozwój 
-przemyski i całkowity bra-k importu artyku­
łów szerokiej konsumeji, oraz idący z tern w 
-parze zwięiks-zo-ny znacznie popyt na towary 
goirszego gatunku, które u-przednio prawie

chwilę —■ w zimie w ystarczy pięć, m asin ium  - w całe nie znajdowały nabywców. Jednoczę: 
dziesięć m inut — otworzyć okna na prze- j-nie zapasy dawne uległy zupełnem u wyc-zer- 
strzat (na te kitka m inut można wyjść /. po- -paniu.
k o ju ) ,  w  t a k i c h  b o w i e m  w a r u n k a c h  już po 
parn minutach powietrze zostahie zupełnie

Wobec oficjalnych danych sowieckich na.j 
-dotkli-wiiej odczuwać się daje w Kijowie brak

zmienione; zresztą w zimie w ystarcza z po- m anufak tury , sukna i obuwia, przyczein za ­
wodu różnicy tem peratur otworzyć jedno o - , opatrzenie w m anufakturę sięga zaledwie 65 
kno, a z.a chwilę w całym  pokoju powietrze i proc- zapotrzebowania, sukna 30 proc., go-to-
zcsln-nie zmienione. Poza tein dbaćby trzeba 
o stałe wietrzenie zaporaocą szpar wentyla-

wych ubrań 50 proc. Rrzytom zaznaczyć na- 
łeźy, że gros handlu ukraińskiego spoczywa

cyjnych; komu zdrowie leży na sercu, n iech  [w  ręku kooperacji handel pryw atny bowiem,
sobie sani tanim  kosztem takie stale urządze­
nie w entylacyjno urządzi; poprosili w wy bpa-

stale w ypierany ze swych placówek, gnębiony 
I podatkami, n-ie zaopatryw any w towary, a je­

nem oknie grubym świdrem wywierca się kil-1 dnocześ-me zm uszony do obniżenia cen — si 
ka otworów: w zew nętrznej ramie okna u d o - , rzeczy upada. J oto widzimy w Kijowie cha- 
fu —  w w ew nętrznej zaś u góry; powietrze j rak lc rys tyczny ' obrazek sowiecki — c-oraz 
wchodząc dułem, między oknam i ogrzewa się, liczniejszy ubytek sklepów pryw atnych —
i górnemi otworam i wchodzi do pokoju; spo­
sób ten wypróbowany na jednej z naszych 
klinik dał doskonale rezultaty wentylacyjne.

Doskonale dla wentylacji działa zwykle pa­
lenie w piecach, pod w arunkiem  jednakże, że 
drzwiczki będą otwarte.

Ogrzewanie centralne m a w łaśnie tę wadę, 
że nie posiada zupełnie działania w entylacyj­
nego pozatem jeśli kaloryfery o-grzeją się 
zanadto, wówczas osiadły na nich kur-z spa­
la  się, przez co u latn iają się szkodliwe i nie­
mile pachnące substancje; prócz tego kalory­
fery podnoszą tem peraturę powietrza, nie pod­
nosząc jednak równocześnie jego wilgotno­
ści —  wiadomo bowiem, że im cieplejsze po­
wietrze, tern więcej w chłania pn-ry wodnej; 
olóż takie suche, gorące powietrze jest rów­
nież niemile i niezdrowo —  tem u instalatorzy 
stara ją  się zapobiec przez um ieszczanie na 
kaloryferach naczyń napełnionych wodą, aby 
ta  parując, nasycała równocześnie powie­
trze. Ludwik Gross.

Uiywajcie znaczków pocztowych 
z dopłata na oświatę.

kracza w atmosferze czystej 0 03% ; powie­
trze jest jednak jeszcze zupełnie dobre, jeżeli 
zawiera bezwodnika do 0,1% ; podobnie w il­
gotność wzglrdna aie powinna przekraczać 
40%—60%; temperatura powietrza jest bar­
dzo ważną; nie pow inna ona być zbyt niską, 
n-ie powinna jednak również być za wysoką, 
norm alnie powinna się ona w lokalach zam ­
kniętych w ahać w granicy około 18" C. Zw ła­
szcza w zimie, człowiek w ytw arzając sobie 
w mieszkalnym  pokoju sztuczny klim at, bro­
niąc się przed zimnem i chcąc sobie dogodzić, 
często zbytnio mieszkanie ogrzewa. Zbyt wy- 
■sofca tem peratura nie jest z-u-pelnie odpowie­
dnią, może być naw et szkodliwą, utrudniając 
organizmowi oddawanie ciepła, przyzwycza­
jając zaś c.inlo do wysokiej tem peratury w ra ­
zie nagłych zmian naraża jc na t. zw prze-

Powszechna Wystawa Krajowa
w  roku 1929.

Łowiectwo na P. W. K. Zorganizowaniem 
łowiectwa (myśli-wsłw-a) na P. W. K. .zajęła 
się sekcja d'Ia tego działu, któroj -przewodni­
czącym  jest wielce zasłużo-ny na. pol-u łowiec­
tw a p. pik. Chłapowski, prezes Woj. Związku 
Myśliwych w Poznani-u. W skład sekcji wcho­
dzą p. por. Kostro, ipro-f. dr N iezabitow-ki o- 
raz <p- Dr. Unrug. Łowiectwo będzie stanowiło 
w ielką atrakcję dla zwiedzających.

Monopole Państwowe a P. W. K Wczoraj 
przybył do Poznania delegat m inisterstw a 
skarbu p. dyr. Wi-domski w s-prawie udziału 
Monopolów Państw ow ych na Powszechnej 
W ystawie Krajowej. Po dłuższych konferen­
cjach z Dyrekcją P. W. K. pod przewodnic­
twem członka Zarządu p. prezesa Samulskiego 
ustalono .punktacje umowy. Monopole P ań ­
stwowe zam ierzają wla-snym -k-oszitem wybudo­
w ać gmach w ystaw ow y tuż obok pawiło-nu 
handlowego i umieścić eksponaty monopolu 
tytoniowego, spirytusowego i zapałczanego. — 
Gmach ten będzie trw ały i służyć ma w 
przy-szlości dla potrzeb monopolów podczas 
targów za osobną o-pla-lą

Przemysł ceramiczny a P- W. K Dnia 31 
gnudma. u. r. odbyła się w Dyrekcji P. W. K. 
kon-ferencja z przedstaw icielam i wielkopol­
skiego przem ysłu ceramicznego, z p prezesem  
Mieczkowskim na czele.

Na konferencji tej o-mawiano Tornię, w ja ­
kiej ceram ika pow inna wziąć udział w W y­
stawie. Sekcja Przem yślu Ceramicznego 
Związku Przemysłowców w Poznaniu, której 
p. inżynier Mieczkowski jest prezesem, poro­
zum iała się jaix w sprawie P. W.  K. ze sta lą  
delegacją Zrzeszeń Przem yślu Ceramicznego 
w W arszawie, cen tra ln ą  ogólno,państwową or­
ganizacją lej gałęzi przem ysłu i zam ierza 
wkrótce zwołać posiedzenie swych członków, 
na kfóTP.m rozpatrzone będą w szystkie sp ra­
wy, zw iązano z w ystąpieniem  ceram iki na 
W ystawie-

Ubezpieczenia na P. W K. Prasce wstępne 
w  s-prawie udziału Towarzystw  Ubezpiecze-nio- j 
wyc-h postępują -naprzód. W ostatnim  czas-ie 
Związek Polskich Pryw atnych Zakładów U- 
bez-pieczeń zgłosił swój udział w  Powszech­
nej W ystawie Krajowej.

które znikają po-prostu z dnia na dzień
Wskutek zwiększającego się bezrobocia 

zm niejsza się coraz bardziej siła nabyw cza 
ludności miejskiej, podczas gdy wieś naogół 
nie uikaz-uje je-szcze obniżenia dotychczasow e­
go po-ziomu sw ych zdolności nabyw czych. W 
dniu 1 października na kijowskiej gield-zie pra­
cy i b iurach pośrednictwa zarejestrow anych 
-było 36.263 bcz-robo-tnych, z czego 22 proc. 
p rzypada na zredukowanych pracowników. 
Akcja redukcyjna przytem  trw a nadal- Re­
dukcja na samej tylko kolei południowo-za­
chodniej doprowadzić ma do zw olnienia 11.000 
pracowników.

Handel ukraiński podupadł zupełnie, obec­
ny  stan  rzeczy zaś nie dopuszcza żadnej n a ­
dziei, by konjunktury handlowe zmienić się 
m iały  n a  lepsze, nie-tyliko w bliskiej, ale naw et 
w  dalekiej przyszłości.

Komitet rozbudowo Gdyni.
W dniu 20 stycznia br- odbędzie się w 

W arszawie kolejne posiedzenie komitetu roz­
budowy Gdyni.

Na porządku dziennym znajduje się s-zereg 
bardzo doniosłych sipraw, jako t-o: 1) spraw o' 
zdanie komisji, powołanej do opracowania 
.projektu inw estycji w G-dyn-i, 2) budowa kolei 
Bydgoszcz-G dynia (-ref. mim. kom unikacji), 3) 
p lan  regulacji m Gdyni (ref. m-in. II. I*.), 4) 
zdolność przewozowa kolei (ref. miin. kom uni­
kacji), 5) szosa okrężna Oksywia-Gdynia 
(-ref- del. min. przem. i ha-nd-hi), 6) spraw a e- 
wentuaJnej budowy cegielni w Gdyini (referuje 
przedstaw iciel województwa), 7) spraw a tere­
nów budow lanych, przeznaczonych dla celów 
przem ysłu (ref. przedstawiciel Izby przem y­
słowo-handlowej w G'rudzia,dz,u).

 o § o ------------

Kronika ekonom iczna.
ROZPATRYWANIE BILANSU BANKU POL 

SKIEGO. Rada Banku Polskiego na najbliż- 
szem postiedze-ni-u dnia 12 stycznia br. rozpa­
tryw ać będzie ostałczny bilans Banku w raz 
-z rachunkiem  zysków za uli. rok, któro są już 
zupełnie gotowe. W ażniejsze pozycje b ilanso­
we tak się przedstaw iają porównawcze z ro­
kiem po-przednim (w m iljonaeh złotych): Ka­
pita ł zaklado-wy 150 zam iast 100, fundusz za­
pasowy 9 i zam iast 3, obieg biletów 1.003 za­
miast 593, kruszec i w alu ty  zagraniczne 
1.409 zam iast 374, portfel wekslowy 456 za­
miast 321, pożyczki z-astawowe 41 zam iast 9, 
sum a bilansowa 2.037 zam iast 907.

Wnioski dyrekcji do-tyczące podziału zy­
sków będą przedstaw iane Radzie 12 stycz­
nia. Wał-ne Zebranie akcjonariuszy odbędzie 
się przed 15 lutego.

OPIEKA NAD HODOWLĄ. W tych dniach 
odbyto się w m m istrstw ie rolnictw a zebranie 
komiłe-tu do spraw  hodowli i wytwórczości 
-zwierzęcej. Ko-mi-tet zastanaw iał się nad spra­
wa. ustalenia kierunków hodowlanych, orga­
nizacją doświadczalnictwa, sprawą sieci za­
kładów doświadcza ni yc) i I. i 11- stopnia, oraz 
nad systemem subw encjonow ania przez pań­
stwo hodowli i wytwórczości zw.e-rzęccj, oraz 
d oś wi adc z a 1 n ic t w a.

s p o f f i o w i i .

w anie krajowe.
Należy przypuszczać, iż z chw ilą zawarcia 

trak ta tu  handlowego mógłby mieć powodzenie 
w  Niemczech import polskich m arynat przy- 
bowych w puszkach i słojach.

Rynkam i zbytu dla wszelkich grzybów są 
przedewszystkiem  wielkie miasta jak Brun- 
świk, Berlin, Hamburg i inne, dla suszo­
nych — Lipsk i Drezno.

FUTRA SUROWE. Wywóz skór surowych 
zajęczych z Austrji jest nadal wzbroniony. 
Od połowy grudnia garbarze austriaccy plącą 
za te skórki o ó proc. niżej cen niemieckich. 
W Niemczech poszukiwane są letnie skóry 
sarn ie i jelenie, które pomimo to mają ten ­
dencję słabą, gdyż kupcy, nie chcąc wywoły­
w ać zwyżki, kupują je oględnie i w m ałych 
partjach. Sezon zimowych skórek króliczych i 
zajęczych jeszcze się nie rozpoczął. Notują 
loco Hamburg za 1 funt w m arkach niemiec­
kich: skóry jelenie zimowe 0.40, suche —
1.00, zajęcze zimowe — 1.50, sarnie zimo­
we — 1.50, króliki d-zilkie 0.10, wiewiórka zi­
mowe — 1.80, borsuki — 6.00, łasica b runat­
na — 1.80, b ia ła  — 7.00, lis za skórę 28—35, 
tchórz 13— 16, kuna kam ionka 50— 63, leśna 
70 do 80 m arek za skórę. Funt skóry danielej 
notują 0.50, a z dzika 0 5  marek. Notują loco 
skład W arszaw a za 1 skórę w złotych: kuny 
leśne — 180, kuny-kamioniki — 135. tchó­
rze — 40. w ydry — 150, gronostaje — 22, ry ­
sie — 190, wilki — 72, lisy 50— 135. Zależ- 
nie od piękności skóTy ceny  powyższe w aha­
ją się w  granicach od 20 do 30 proc. w dół 
lub wzwyż. Notują loco Poznań za 1 klg.f 
skórki kró-licze suche pierwszorzędnej jako­
ści — 5.35 zł., sarnie zimowe — 4.00. jele­
nie — 5.00.

WZROST POLSKIEGO EKSPORTU WŁÓ­
KIENNICZEGO. Z wydanego ostatnio spraw o­
zdania zw iązku p-rzemysłu włókienniczego w  
.państwie połsk-iem w ynika, iż w  ciągu roku 
1926 wywieziono z Lodzi zagranicę wyrobów 
włókienniczych w agi 4.511.451 kg. wartości 
43,103.000 zl. W ciągu 11 miesięcy 1927 r , 
wy-wieiziono 6,343.032 kg., których w artość 
wynosiła 67,450.00 zl-1, w zrost więc aksport-u 
■towarów włókienniczych biorąc pod uwagę 
-tylko 11 miesięcy rokiu 1927, w yraża się cyfrą  
40 proc- pod względem wagi towaru, a 56 proc. 
;pod -względom w artości towarów.

Największym odbiorcą była Rum unja, do 
której -wywieziono towarów w łókienniczych za  
20 mil. zt. Jest rzeczą charakterystyczną, żo 
drugie miejsce n a  liście odbiorców wyrobów 
w łókienniczych zajm uje Litwa, która mimo 
stan u  wojennego zakupiła za przeszło 4 mil. 
zł. Do Gdańska wywieziono towarów za 3 mil. 
zl., za taką sumę zakupił Bliski Wschód, Da­
leki Wschód i kraje bałtyckie. Do Austrji, Jn- 
gosławji i W ęgier wywieziono za 1,3400 000. 
do Ameryki za 1,400.000, do Anglji za 726-000 
do Rosji za 825.000, do Danji za 608.000- 

NOWA FABRYKA MYDŁA. Tow. Akcyjne 
,,Sunlait“ , które sprzedaje na rynku polskim 
mydło ..Sunlait", oraz proszki , J a i x “ , „Riin- 
so“ i „Vim“ zam ierza w roku 1928 przystą­
pić do budowy w łasnej fabryk; w okolicach 
W arszawy. Produkcja opierać się będzie o 
czyste t-łuszcze kokosowe, będzie więc sil/ną 
konkurencją dla Schich-ta i innych fabryk. — 
Spółka Akcyjna „Sunlait" znajduje się w po­
siadaniu kapitalistów  angielskich.

MIĘDZYNARODOWY KARTEL WALCÓW- 
KI. Międzynarodowy karle-1 walcówki został 
definityw nie zaw iązany. W szystkie kwestje, 
dotyczące' nowo-stworzo-nego kartelu, zostały 
ostatecznie uregulowane. W chodzące w skład 
karte lu  grupy przekazały mu wszelkie za­
m ówienia, które w płynęły po 1 października 
1927 roku. Ustanowiono następujące ce-ny 
w alcówki za 1 tonnę w funtach szterlingów 
przy ładunkach do 500 ton — 5.10.0, od 500 
do 1.000 ton — 5.9.6, od 1.00 do 2.000 ton — 
5.8.6, ponad 2.000 0— 5.7.6.

NOWA WEWNĘTRZNA POŻYCZKA W  
ROSJI SOWIECKIEJ. C entralny komitet w y­
konawczy uchw alił rozmieszc-zcnie nowej 
w ew nętrznej państwowej pożyczki na sumę 
100 miljonóiw czerwońców na przeciąg trzech 
lal Pożyczka przeznaczona jest -wyłącznie, na 
potrzeby rolnictwa.

Pierwszy dzień mistrzostw hcckey’owych Polski
w Zakopanem.

n

P i l o t  ^ « s p o < i a r c z i f
Miouia | U k ra in y , d z iś  pod rz ą d a m i b o lsz ew ic k ie  m i u- 

p a d a .

Kijów, który przed wojną prowadził w iel-| Po utworzeniu republiki sowieck-o-ukrań- 
ce ożywiony band-.'.1 koncentrow ał niem al klej był Kijów siedz-hą cen trakiych wJadz 
całkowicie obroty cukrem j zbożem całej lsowieckich, wkrótce jed-najk stolica przo-nie-1 stały  ukończone.

Zakopane, 6 stycznia. W dniu dzisiejszym ] 
rozpoczęty się pierwsze rozgrywki hockeyowe 
o mistrzostwo Polski. Udział w nich wzięły 
drużyny AZS (W arszaw a) jako zeszłoroczny 
mistrz Poiski. dalej Legia, jako najlepszy klub 
w sii"dz-i'!)je mistrza. Pogoń, mi-strz Okręgu 
Lwowskiego. TKS mist-rz Okręgu Wielko-poi- 
sko-Po-morskiego, AZS (Wilno) mistrz Okręgu 
Wileńskiego. X Krakowa nie w-z-ial nikt u- 
dzk.lu, pmiieważ mistrz) siwa okręgowe nic zo-

Wyniki T dnia są nast.: TKS — AZS (W il­
no) 3:0. Gra na niskim poziomie. Najlepszym 
jeszcze graczem na boisku był Suchocki z 
TKS-u.

Legja — Pogoń 2:2. Gra niezwykle am bit­
na i zacięta lwzoslala nierozstrzygniętą mimo 
prezdlużenia. Bramki strzelili dla l.egji Sze­
najch, dla Pogoni zaś Maurer i Kuchar.

AZS (W arszaw a) — "”!S 11:0. W spaniale 
zwycięstwo AZB. dla Jitórcgo wszystkie bram-
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Z nowych torów łyżwiarskich w Warszawie.

Tegon-ocany sezon zimowy dla naszego spont-u łyżwiarskiego miul niewątpliwie doniosłe znacze­
nie. Dłuższa i wczesna zima mfmowoh zwróciła uwagę ogółu na s.porty zimowe i w pierwszym 
rzędzie na tak zaniedbany i tani sport, jak łyżwiarstwo.' Rozwija się leż ono wszerz, a to dzięki 
budowie nowych torów Powstały orne m. in. i w Krakowie (ma placu Groble, na dziedzińcu Domu 
Żołnierza FoBkis) i w Warszawie. Na ilustracji naszej widzimy, jak na stawie w ogrodzie Saskim 

w Warszawie urządzona została darmowa ślizgawka dla uczniów szkól powsz.

ki zdobyli Adamowski i Tnpalski. W bram ce 
TKS-u w yróżnił się Stogowski.

Pogoń — AZS (Wilno) 8:1. W ybitna prze­
w aga Pogoni. Gna została -pmzerwana z po­
wodu zejścia z boiska drużyny AZS-u.

— 0------

DALSZE ZAWODY HOCKEYOWE W KRAJU.
Lwów, 6 stycznia. W dniu dzisiejszym  od­

by ły  się jako dalszy ciąg rozgrywek o m i­
strzostwo Okręgu Lwowskiego (o drugie m iej­
sce) zawody hockeyowe LTŁ — Czarni 4:0. 
Ponadto doszedł do skutku mocz towarzyski: 
Lechja —  Hasmonea 4:0.

Kraków, 6 stycznia. Zapowiedziany n a  dzień 
dzisiejszy mecz hockeyowy W iata—Jutrzenka 
nie doszedł do skutku z powodu odwilży.

Krynica. Mistrzem hockeya Krynicy została 
warszawska Legja, która pokonała w iinale 
L. T. L (Lwów) 3:2, W ynik w łaściw y jednak 
opiewa 5:0 dla Legji na podstaw ie wałk-oweru, 
ponieważ LTL niezadowolony z rozstrtzygnię- 
r ia  sędziego, przyznającego Legji 4-tą bram ­
kę zeszedł z  boiska. ....

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE WE
LWOWIE.

Lwów, 6 stycznia. S taraniem  Sekcji Nar- 
c.iairskiej 1. L. K. S. ,,Ozarm“ odbyły się dzi­
siaj pierwsze w tym  sezonie zawody narc ia r­
skie, które obejmowały bieg 10 kilometrowy 
dla senjorów oraz 10 kilometrowy dla junio­
rów. Zwycięzcą, w  bogu seniorów został W it­
kowski (Czarni), który przyszedł do m ety w  
czasie 1 godz. 47 min. i 53 sek. W arunki' te­
renow e były  bardzo ciężkie, toteż na 8 s ta r­
tujących do m ety doszło zaledwie tylko 5 za ­
wodników. N'a drugiem miejscu był Bland 
(AZS) w  czasie 1,49:01, trzeci Cejzer (KTN) 
1,54:25. Poza konkursem  drugie miejsce zdo­
by ł Rzepecki (Pogoń) w czasie 1,48:12.

W konkurencji juniorów n a  przestrzeni 7 
likm. pierw szy przybył do mety Ryszard (Czar­
ni) w  czasie 40:35, drugi Todur, trzeci Za- 
waidztki, obydwaj również członkowie Czar­
nych. S tartow ało 12 zawodników.

NIEDZIELNE ZAWODY NARCIARSKIE W 
ZAKOPANEM.

Zakopane, 6 styczinia. W dniu  jutrzejszym  
odbędą się zawody narciarskie w  biegu roz­
staw nym  o mistrzostwo P. Z. A7, n a  dystan­
sie 5X 10 km. Do biegu sta ją reprezentacyj­
ne sztafety S. N. P- T. T., „Sokoła", „Wisły", 
K. T. N. Czarni, Ośrodka, wojskowe i t. d. r a ­
zem  około 10 sztafet. W niedzielę natom iast 
odbędą się skoki n a  Krokwi z udziałem  naj­
lepszych zawodników.

Wyniki zawodów piłkarskich 
w kraju i zagranicą.

Królewska Hnta, G stycznia. AKS — IFG 
3:3 (1:3). Po os ta l nie rn, niezasłużonem  co- 
p raw da zwycięstwie Amatorskiego Klubu Spor­
towego nad KS- 0G (Załęże) powyższe zawody' 
by ły  na G. Śląsku poprostu sensacją. W ynik 
ich miał naocznie ilustrować, która z drużyn 
jest najlepszą na G. Śląsku. R ezultat jednak 
nie dal na to pytanie odpowiedzi, tembairdziej, 
iż gra toczyła się w w arunkach  całkiem  nie­
norm alnych. jeśli idzie o sam  przebieg gry, 
to  sta ła  ona w pierwszej połowie pod znakiem  
zupełnej przewagi IFC. odwrotny natom iast 
.dbraz był po pauzie. Najlepszym graczem dro­
żymy katowickiej był Kozok II, dalej Joszke, 
Tichauer i Spalek, w drużynie zaś AKS Du­
da, Kołakowski i Musza.ik, Bramki zdobyli 
d la  AKS Klosek, Duda i Nikisz, dla IFC Ko­
zok II (2) i Joszke (1).

Katowice, 6 stycznia Pogoń -— K. S. Sło­
wian (Kogucice) 5:3 (2:2). Zawodami kiero­

w ał trener Pogoni Ranchmaul, który podykto­
w ał 3 rzu ty  ką/rne przeciwko Slow Łanowi. 
Fakt powyższy, iż trener płatny klubu kieru­
je zawodam i tegoż, świadczy nader ujemnie 
o stosunkach, panujących w górnośląskiem ko­
legium sędziów, a zwla-szcza w jego kierow­
nictwie. Bram ki dla drużyny katowickiej zdo­
byli Pazurek (2), Rencz, Konieczny i Górecki 
po jednej, dla S low iana zaś Sobczyk i Ba­
czyński.

Policyjny K. S. — K. S. „24“ (Szotpienk-e) 
4:2 (2:0). Bram ki d la  zwycięzców strzelili: 
Kicik (2), Pudlorz i Kałuża po jednej.

Siemianowice, G stycznia. KS. 07 —  Zjedno­
czeni Przyjaciele Sportu (Kir61. H u ta )-1:3 (1:1).

Szarlej, 6 stycznia. Odra —  Śląsk (Świę­
tochłowice) 0:3 (0:2). Bram ki zdobyli Palka 
(2) i Sprus (i).

Mysłowice, G stycznia. KS. 06 — Kresy ,lvról. 
Huta). Bram ki strzelili dla Mysi owi ozan W al­
czak i Radka po 3, Krantwurst (2), Krep i 
Szolz po 1, dla Kresów zaś jedyny punkt uzy­
ska! najlepszy jej gracz, Szewczyk.

Mała Dąbrówka, 0 stycznia. KS „22“—Ruch 
komb. (W ielkie Hajduki.) 2:2. B ram ki dla miej 
scowych zdobył Kopeć, a dla R uchu Badura i 
Zarzycki po jednej.

Ruda, 6 stycznia. Slavia — Pogoń (Nowy 
Bytom) 2:2 (1:0). Pogoń grająca z rezerw ą 
omal nie przegrała meczu, gdyż S lavia prowa­
dziła już 2:0. Dopiero w  ostatniej chw ili dzię­
ki strzałom  Hilmanna i Pierończyka zdołała 
Pogoń w yrów nać. Bram ki dla S lavii padły 
pierw sza „sam obójcza", druga zaś ze strza­
łu Wegerta.

Lugano, G stycznia. F. C. Lngano —  UTE 
(Budapeszt) 4:8 (2:5).

Praga, G Stycznia. Vrsovice —  Victoria Żiż- 
kov 2:1 (1:0).

Ratyzbona, G stycznia. Jahn •— Union Żiż- 
kov 5:4 >.3:1).

KONKURSY HIPPICZNE W NEAPOLU.
W ydział Prasowy Poselstw a Włoskiego w 

W arszaw ie podaje do wiadom ości osób za in te­
resow anych, że w  dniach od 2 co do 21 lu ­
tego r. b. odbędą się w Neapolu konkursy hip­
piczne o liczne nagrody pieniężne, ogólnej w ar 
tości 110.000 lirów. Ponadto zw ycięzcy otrzy­
m ają szereg pięknych puharów  i w artościo­
we dzieła sztuki. Do konkursów  mogą stanąć 
zaw odnicy zagraniczni na w arunkach  nastę­
pujących:

a) oficerowie, gentlem ani i am azonki otrzy­
m ają bezpłatnie wygodne pokoje i u trzym a­
nie w  pierw szorzędnych hotelach, b) oraz sta j­
nie i u trzym anie koni; c) zam ieszkanie, i u- 
trzy,manie personelu stajennego (jedna osoba 
n a  parę koni) pobierana będzie' oplata w  w y­
sokości 25 lirów dziennie.

Sekretariat Komitetu Organizacyjnego znaj­

duje się przy dowództwie Korpusu Armji w 
Neapolu, in teresujący się zawodami hippicz- 

I nemi w Neapolu mogą otrzym ać programy 
i konkursów i w yczerpujące informacje w biu- 
I rze poselstwa włoskiego w  W arszawie, plac 
Dąbrowskiego.

Matematyczna sala koncertowa.
Niejednokrotnie już stwierdzono, że dzisiej­

sza nauka powraca — w wyższej tylko i do­
skonalszej formie — do twierdzeń przedso- 
kratesuwych filozofów. Najważniejsze podsta­
wowe prawa przyrody, które dziś Iormuluje- 
rny, były już dawniej wypowiedziane przez 
an tyczną mądrość, innem i zapewne słowami, 
ale w treści swej me różniącerrii się od lego, 
co dzisiaj wiemy. I jeśli bezsprzecznie wiemy 

i obecnie nieco więcej rzeczy, niż wiedziano 
ongiś, bez w ahan ia  przypuszczać można, iż 

j  odlegle od nas w itk i znały rzeczy, których 
my teraz nie znam y... lub, które nanowo od­
krywam y.

Dowodem tego. służyć może choćby owa 
m atem atyczna sala koncertowa, otworzona 
świeżo w Paryżu, a zbudow ana na podstawie 
wymiarów starożytnych greckich teatrów. — 
Chodziło w niej oczywiście o dobrą akustykę, 
lak rzadką we wznoszonych nowoczesnych 

) salach. Jej budowniczy — p. M. S- Lyon —  
zadał sobie ogromny trud szczegółowego zba­
dania pod względem m atem atycznym  kon­
strukcji greckiego teatru.

Badanie to dało nad w yraz ciekawe w yni­
ki i dowiodło, że w dziedzinie akustyki a r­
chitekci greccy w iedzieli o wiele więcej od 
n as  i umieli praktycznie rozw iązyw ać w szel­
kie truidiności, kilóre ona spraw ia. Przede- 
wszyistkiem zaś um ieli w yciągnąć wnioski z 
liczby 22, m ierzącej przestrzeń, którą prze­
biega dźwięk w cia.gu jednej piętnastej se­
kundy. Ta zaś cząstka sekundy jest m aksy­
m alnym  okresem czasu, pozw alającym ,, aby 
nasze ucho nie rozróżniało dwócłi dźwięków, 
w ydaw anych  w dwóch różnych mom entach. 
Innenii słow am i dwa dźwięki, w ydane w o- 
kresie U15 sekundy niejednocześnie, docho­
dzą do naszych uszu jednocześnie. Jest to do­
brze znane prawo echa, które otrzym ujem y, 
jeśli jakiś dźwięk odbije się i dojdzie do n a ­
szego słuchu, przebiegając przestrzeń dalszą 
od 22 metrćiw. Trzeba było tylko praiwo to do 
sali koncertowej zastosować. Nikomu jednak 
jednak to do głowy nie przyszło, prócz... Gre­
ków  i pana Lyon, który to od nich przejął.

O pierając się na tej cy trze, zbudował swą 
salę, stosując jednocześnie i inne w yszpera­
ne przez siebie greckie kom binacje. S ala jego 
posiada formę trapezu i zmieścić może 3.000 
słuchaczy. Głębokość estrady dla orkiestry 
wynosi 11 mtrów (1 1 X 2 = 2 2 ), aby dźwięk, 
odbity od ściany, • nie potrzebował w swym 
biegu przebywać przestrzeni dłuższej, niż 22 
m etry, a zatem , aby był porcepowany abso­
lutnie jednocześnie z dźwiękiem, w ychodzą­
cym  wprost z instrum entów . U nika się w ten 
sposób .jnaekaki.wania" jednych tanów na 
drugie, co w ytw arza n iesłychaną czystość 
harmoniji. W szystko w sali jest uwanuinkowa­
ne przez owo prawo 22 metrów. I dlaiego 
ściany sali są wklęsłe, aby w klęsłościam i swe- 
•mi dźwięki odpowiednio rozrzucać: i tak ścia­
n a  ty ln ia rzuca dźwięki tylko na parter — 
ściany boczne są tak obliczone, że rzucają 
dźwięki tylko do góry na galer je pierwszego 
piętra. Sufit wygięty w odpowiednie k rzy­
w izny odbija dźwięki tylko do gaJerji drugie­
go piętra. Nic nie jest horyzontalne, ani pro­
stopadle, ani pólkuliste — a wszystko w dzi­
w aczne krzyw izny i wklęsłości. Jedyna' śc ia­
na prostopadła została w yłożona grubą, mięk­
ką, m ateracow ą w arstw ą, ma bowiem dźwię­
ki w chłaniać; nazyw a się łeż „cm entarzem

tonów ". Żaden dźwięk się od niej nie odbija; 
w szystkie tam zam ierają.

Siedzenia są rozmieszczone am fiteatraln ie 
n a  szeregu stopni i rzeczywiście z każdego z 
nich słyszy się z zadziw iającą w yrazistością 
i czystością każdy dźwięk z estrady — naj­
cichsze naw et dotknięcie struny  harfowej. — 
Ale za.fo, aby się rozmówić z sąsiadem ... trze­
ba krzyczeć z całej siły 1

Ta końcowa uwaga może najdosadniej do­
wodź: powodzenia konstrukcji i spraw ia, ze 
sa la p. Lyon rzeczywiście ma swe specyficz­
ne w łaściwości i swój w łasny, że tak powiem, 
ezoteryczny sens — sens dwudziestu dwóch 
metrów, uw ięzionych w m urach. Zupełnie tak 
samo, jak w ym iary system u 'słonecznego , u - 
więzione są w w ytnarach  piram id egpskich.

(ck)

Różne wiadomości.
WIDMO GŁODNEJ AMERYKI?! Znany ao- 

cjolog nowojorski, p. E. M urray East, w ydal 
m edawno dzieło p. t. ,,I,udzkość na rozdro­
żu", w  którem ostrzega rząd Stanów Zjedno­
czonych przed nadm ierną imigracją, mogącą 
być, jego zdaniem , przyczyną straszliwego 
przesilenia ekonomicznego. W tem bowiem tem 
pic prowadzone zaludnianie kraju napływo­
wym elem entem  doprowadzić musi do ostrego 
k ryzysu demograficznego najpóźniej około 
1970-go roku. S tany Zjednoczone zam ieszkane 
wówczas będą minimum przez 200, jeśli nie 
przez 300 nawot, miljonów osób, takiej zaś 
masy ziem ia w cale w yżywić nie jest w  stanie, 
przy najintensyw niej chociażby upraw ianern 
rolnictwie. „Lepiej zaś dla nas, jako dla pań­
stw a, byśm y posiadali tylko 150 miljonów, 
lecz dobrze sytuow anej ludności, aniżeli 300 
miljonów biedaków, zm uszonych ciężko bory­
kać się o kaw ałek suchego chloba", tłum a­
czy pesymistycznie nastrojony, socjolog am e­
rykański. Sądząc z ograniczeń im m igracyj- 
nych, uchw alanych  corocznie przez Senat, o- 
ptnja publiczna w  S tanach  Zjednoczonych po­
dziela wywody p. M urraya Easła. '

POGLĄDY ROBOTNIKÓW NIEMIECKICH 
NA STOSUNKI W ROSJI. P rasa berlińska dru­
kuje niezm iernie interesujące spraw ozdanie 
z podróży po Rosji tej części robotniczej de­
legacji niemieckiej, k tóra w ładając dostatecz­
nie językiem, zdołała wyzwolić się z pod „o- 
pieki" oficjalnych przewodników i przekonać 
się osobiście o w arunkach  dzisiejszego by tu  
sowieckiego. Ze słów tych delegatów w ynika, 
że klasa pracująca w yzyskiw ana jest obecnie 
jeszcze bardziej, aniżeli za czasów carskich. 
„Robotnicy m ają przyrzeczone 7 godzin p ra­
cy... n a  papierze, faktycznie zaś nie w ycho­
dzą z fabryki po 12 i więcej naw et godzinach. 
Dwumilionowa a.rmja bezrobotnych napróżno 
sta ra  się o jaikikotwiekbądż zarobek i znajdu­
je się dziś w stanie nieopisanej w prost n ę ­
dzy. Racjonalizacja przem ysłu oznacza w  
przekładzie n a  język rzeczyw istości bezlitosną 
eksploatację proletariatu. Ilość nieszczęśliw ych 
wypadków przy pracy w zrosła do przeraża­
jących rozm iarów". W szystkie te zjaw iska, 
bezpośrednio zaobserwowane, kończą się w  
spraw ozdaniu następującą konkluzją ostatecz­
ną: „Odebraliśmy w rażenie, że w ładza sowiec­
ka nie nioże przeciw staw ić się powrotowi ży­
cia  do daw nych form kapitalistycznego u- 
stroju".
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